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Polski wolny dostęp do morza 
jest istotnym przedmiotem sporu z Gdańskiem, podczas gdy zatarg 

o skrzynki jest tylko drobnym epizodem. 
Poważna sytuacja uległa wczoraj pewnemu złagodzeniu. 

Gdańsk traci tupet 
ale żywi wielkie nadzieje, iż wygra spór z Polską. 

T e l e f o n e m od spec ja lnego w y s ł a n n i k a „ R e p u b l i k i " . 
Specjalny wysłannik redakcji „Repu

bliki" (H. P.) telefonuje nam z Gdańska 
o godz. 11 wieczorem: 

W dniu dzisiejszym sytuacja w wol
nym mieście doznała znacznego odprę
żenia, W mieście panuje zupełny spokój. 
Policja strzeże skrzynek polskich, zama
chy na które zupełnie ustały. Na poczcie 
polskiej ruch ożywiony. Korzystają z niej 
w znacznej mierze niemcy. Poczta działa 
normalnie z wyjątkiem telefonu z Polską 
gdyż władze nasze nie objęły jeszcze 
żadnej ż linji, łączących Gdańsk z Pol
ską. 

Napływ polaków jest do Gdańska bar 
dzo nikły. Pociągi z Warszawy przywio
zą bardzo nieznaczną ilość ludzi. Aero
planami przybyło dziś tutaj kilkudziesię
ciu korespondentów prasy angielskiej, 
francuskiej, niemieckiej i włoskiej. 

Sytuacja polityczna przedstawia się 
następująco: 

Zatarg właściwy znajduje się w za
wieszeniu, Wysoki komisarz Ligi naro
dów nie przedsiębierze żadnych kroków 
na własną rękę, jakoteż nie wygłasza ża
dnych opinji. Odmówił on wszelkich wy
wiadów prasowych, nawet światowej pra 
8ie angielskiej: „Times" i „Daily Tele-
graph". Powiedział tylko tłumnie zebra
nym dziennikarzom, iż da im zbiorowy 
Wywiad po otrzymaniu instrukcji od dy
rektora sekretarjatu Ligi p, Erica Drum-
*nond. 

Sztab Mac Donella zajęty jest obec
nie opracowaniem memorjalu w sprawie 
strony prawnej zatargu pocztowego. 

Generalny komisarz Polski, p. Strass 
°urger zaniechał myśli wyjazdu do War
szawy. 

W rozmowie zc sprawozdawcą „Re
publiki" p. komisarz oświadczył, iż na 
Wet w razie, gdyby decyzja p. Mac Do 
nella wypadła ostatecznie nie po myśli 
Polskiej, poczta nasza nie będzie zlikw! 
dowana, ale zaczeka się na decyzję Ligi 
narodów. 

Prezydent senatu gdańskiego p. Sahm 
Przyjmuje dziś (w piątek) przedstawicieli 
Prasy i udzieli wyjaśnień, HP 

pozwalając sobie na uszczypliwe uwagi 
pod jego adresem. Również socjalistycz
na „Volkstimme" ostro wypowiada się za 
stanowiskiem nacjonalistów niemieckich. 

W Warszawie spokój 
i stanowczość. 

Telefon i telegraf pracują bez przerwy. 

( I n fo rmac je specja lne od k o r e s p o n d e n t a „Repub l ik i " ) . 

Gdańsk, 15 stycznia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Danziger Neueste Nachrichten' 
stwierdzają, że komunikat Mac Donnella 
jest pierwszym oficjalnym komunikatem 
w sprawie poczty polskiej w Gdańsku, 
otrzymanym przez senat. Sanat gdański 
nie otrzymał jednak jeszete dotychczas 
polecenia usunięcia polskich skrzynek 
pocztowych, jak również nia otrzymał 
oolecenia w. sprawie zaprowadzeni ,,sta 
tus quo", ani też sam nie przedsięwziął 
dotychczas ze swej strony żadnych po
dobnych kroków. 

Głosy angielskie. 
Prasa gdańska Zamieszcza dziś depe

sze z Londynu, w k tó rych stwierdza, że 
w ko łach angielskich panuje poważne 
zaniepokojenie sprawa Gdańska. .^Man
chester Guardian'" twierdzi, że żadne 
decyzje ciał międzynarodowych nie wy
mażą z Gdańska tego p iętna, które nada
ją mu angielskie interesy. H. P. 

Bojówki niemieckie. 
Warsz, koresp. „Republiki" telefonuje: 
Jedne z p!sm wieczornych podaje na

stępujący telełonogram z Gdańska: 
W tutejszych ko łach polskich duże 

wrażenie wywołał fakt stwierdzony po
nad wszelką wątpliwość, że do Gdańska 
przybyło w ostatnich godzinach wiele ob
cych ludzi o typach wybitnie teutońskich 

Tym f ak tem, który znany jest odpo
wiedzialnym czynnikom gdańsldra, po
winien zainteresować się również rząd 
polski, gdyż masowy przyjazd ludzi mó
wiących po niemiecku i będących w wie
ku t. zw . popisowym daje powód do da
leko idących wniosków. 

Z ostatniej chwili. 

Copiszeprasa gdańska 
Specjalny sprawozdawca .jRepubliki" 

'detonuje: 
Wieczorne wydania prasy gdańskie; 

fcgpa4rńją stą już trzeźwiej na sytuację 
uBaltische Presse" broni Btanowlska rzą> 
nu polskiego. „Danziger Ztg." przypomł 
na, iż b. komisarz Ligi narodów p, Jia king w r. 1923 powziął analogiczne po 
stanowienie, że polska poczta ma prawo 
działać tylko w odrębnej części polskie 
$Q portu. 

Prasa podaje w całości wczorajsze o 
świadczenie p. wicepremiera Thugutta, 

Specjalny wysłannik „Republiki" te
lefonuje z Gdańska o godzinie 1 w nocy: 
Pomiędzy Warszawą a Gdańskiem toczą 
się ożywione rozmowy. Komisarjat pol 
3ki łączył się kilka razy z prezydjum ra 
dy ministrów, zaś p. Mac Donnell rozma-
mawiał o godz. 12-ej w nocy z posłem 
angielskim w Warszawie p. Max MUle 
rem. 

Narady polityków gdańskich trwają 
bez przerwy, Tutejsze koła nacjonalisty 
czne niemieckie otrzymują ścisłe dyspo
zycje z Berlina szyfrowanemi depeszami 

W nocy przybyli aeroplanem leorc 
spondenci amerykańscy z Berlina i Sztok 
holmu oraz dziennikarze sowieccy. 

a P 

Warszawski korespondent polityczny 
„Republiki" (t) telefonuje: 

Sytuacja do chwili obecne) (godz. 10 
wiecz.) nie uległa zmianie, • 

W związku z konfliktem gdańskim, 
minister Thugutt konferował dziś z p, 
Colbanem szefem sekcji administracyjno 
mniejszościowej sekretarjatu Ligi naro
dów. 

P, Colban udaje się bezpośrednio po 
konferencji do Gdańska, 

Rząd polokl oczekuje odpowiedzi z 
Ligi narodów i dalszych informacji od ko
misariat generalnego Rzeczypospolitej 
polskiej w Gdańsku. 

Przedstawiciele państw reprezentowa 
nych w Lidze narodów i w radzie amba
sadorów, zostali wczoraj przez p, premjc 
ra o konflikcie gdańskim szczegółowo po 
informowani. 

Rząd polski przedłożył sekretariato
wi generalnemu Ligi narodów obydwie 
noty werbalne, jakie wymienili między 
sobą komisarz generalny Rzeczypospoli
tej w Gdańsku, oraz p. Mac Donell. 

Tak samo równocześnie przedstawi! 
rząd nasz protest przeciw znanemu za
chowaniu się p. Mac Donella, oraz wy
łoży! całe stanowisko swoje w sprawie 
pocztowej. 

W ministerstwie spraw zagranicznych 
odbyło się dzisiaj kilka konferencji. M. 
in. p. wiceminister Thugutt objął naradę 
z kierownikiem dep, politycznego, p. Ba
derem oraz przybyłym z Gdańska radcą 
komisarjatu generalnego p.Hilchenem. 

W kołach sejmowych panuje ogrom
ne zainteresowanie sprawą gdańską. 

Na wtorkowem posiedzeniu sejmu po 
stawione będą nagłe wnioski w sprawie 
incydentów gdańskich. W wnioskach ma 
być poddany rewizji cały dotychczasow 
stosunek rządu polskiego do sprawy 
gdańskiej. 

JEDZIE DO GDAŃSKA I OSLO. 
Waraz. koresp. „Republiki" telef.: 
Bawiący od kfilku dni w Warszawie 

w charakterze nieoficjalnym szef sekcji 
administracyjnej Ligi narodów p. Colban 
wyjechał w dniu wczorajszym z Warsza
wy, udając się do Gdańska, Berlina " 
Oslo, 

nie 1 zaprosić na nie prezesa rady mini* 
str ów Grabskiego oraz ministra spraw 
zagranicznych Skrzyńskiego. 

Zadzierżysta prasa 
warszawska 

dziś j u ż nie macha szabe lką . 
Wieczorna prasa stołeczna zachowu

je naogół ton bardzo ostry. Najwyraźniej 
stawia kwestję „Gazeta Warszawska", 
pisząc: 

„Albo pańrtwo polskie zdpbędzie ślę 
wreszcie ną stanowczość.i siłę W obronie' 
swoich praw w Gdańsku, albo też po
niesie porażkę, która będzie początkiem 
końca naszego dostępu do morza". 

Mimo to organ endecji nie formułuj© 
wyraźnie swych planów wobec Gdańska 
i wykręca się dość mglisto l 

Jest rzeczą konieczną, aby rząd pol
ski zwrócił się do Głównych mocarstw, 
jako gwarantów pokoju z wyraśnero 
przedstawieniem całej sprawy. 

Dotychczasowe metody polityki pol
skiej w sprawie gdańskiej muszą być pod 
dane zasadniczej rewizji' 

„Rzeczpospolita" w charakterystycz
nym artykule: „Opłakane skutki nasze' 
go dobrego wychowania" pisze: 

Z gdańszczanami trzeba rozmiawłać 
po prusku, albo — jak kto woli — po 
gdańsku. 

Prasa podniosła bardzo ważny szcze
gół, a mianowicie podkreśliła możność, 
nawet konieczność wstrzymania rozmai
tych koncesji gospodarczych dla Gdań
ska". 

Gdańszczanie muszą być psychicznie 
zmęczeni, muszą z góry wiedzieć, że ni
czego od na« nie uzyskają łatwo, muszą 
przeklinać chwilę, w której senatowi 
gdańskiemu i jego panu prezydentowi 
przyszedł do głowy pomysł szykanowa
nia Polski. Na szykany trzeba odpowie
dzieć szykanami jeszcze bardziej dokucz, 
liwemi, niż te, które dla pana Sahm a ob
myślili jego inspiratorzy". 

Bardzo ostro poeryna sobie „Kunje 
Czerwony" pod tytułem: „Kontraktów 
urzędnik Ligi narodów hałasuje na ca) 
Europę. Dac mu 3-miesięczną pensję • 
jednym portfelu z dymisją". 

Żąda, jak widać, dymisji p. Mac Do
nella, rewizji polityki polskiej wobec 
Gdańska oraz popiera w całej rozciągło
ści taktykę p. Thugutta. 

SPRAWA GDAŃSKA W SENACIE. 
Polrka Ajencja Telegraficina. 

Warszawa, 15 styczni?.. 
Na - djxuńejsz«m posiedzeniu senackiej 

komisji spraw zagranicznych miały być 
omawiane wnioski w sprawie ostatniego 
zatargu z Gdańskiem. Na wniosek prze
wodniczącego sen. Kiniorskiego komisja 
postanowiła zwołać specjalne posiedzę- 'skie, bałtyckie i inne* 

P. Skirmunt odwiedził 
wczoraj Foreign Office, 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 15 stycznia. 

Posól Skirmunt byl dzisiaj przyjęty na 
przeszło godzinnej audjencji przez mini* 
str a spraw zagranicznych Chamberlaina. 
Przedmiotem rozmowy były sprawy gdaii 



Str. 2. R E P U B L I K A 

na przedstawienia filmu :: 

odbywa się codziennie od 
godz. 11-ej w poł. w kasie 

teatru „Luna". 

Francja nie dopuści do wojny i propagandy. 
Wielkie przemówienie p. Painleve, podczas otwarcia posiedzenia parlamentu francuskiego. 

Chce ona wskazać narodom drogę pokoju i porozumienia, a zada kłam pogłoskom 
o gotującym się w Paryżu przewrocie komunistycznym. 

Dobre stosunki Pa
ryża z Londynem 

Paryż, 15 stycznia. 
Obejmując przewodnictwo izby depu

towanych Painleve podziękował większo 
ści za wybór, a następnie zwracając się 
do cajej izby wyraził swoje uznanie dla 
niej, podkreśllając przytem konieczność 
trzymania na wodzy namiętności ożywia
jących debaty, zwłaszcza gdy chodzi o 
wielkie interesy narodowe, kredyty i po
myślność i bezpieczeństwo Francji, 

Omawiając następnie zagadnienia po
lityki zagranicznej Painleve wspomniał o 
ratyfikacji traktatu, zawartego w Lozan
nie i zastąpieniu eksploatacji Zagłębia 
Ruhry przez plan Dawesa, poczem za
znaczył, że kwestje bezpieczeństwa i roz 
brojenia pozostają nadal związane ze 
sprawą odszkodowań. 

Przechodząc z kolei do sprawy kon
ferencji londyńskiej i ostatniego zgroma
dzenia Ligi narodów mówca podkreślił, 
że Francja, nie tracąc nic ze swej nie
zależności, ani nie wyrzekając się za
sadniczego prawa obrony wskazała wła
ściwą drogę innym narodom, szukającym 
poomacku pokoju. Rezultaty, osiągnięte 
w Genewie, są szkicem idealnego obra
zu, od którego ludzkość nie odwróci już 
więcej oczu. 

Czyniąc aluzją do pogłosek o rzeko
mych rozruchach we Francji i do szerzo
nych wiadomości o tem, zabarwianych 
zagranicą przez eniisarjuszy Painleve pod 
kreślił, że zdrowy umysł i czujność kra
ju sprawi dotkliwe rozczarowanie tym, 

którzy wyobrażają sobie, że Francja zda 
na jest na łaskę i niełaskę tej potwornej 
kampanji lub olbrzymiego manewru gieł
dowego. 

Francja pragnie w pokoju i w myśl 
swych ustaw iść drogą sprawiedliwości 
i postępu społecznego. Co się tyczy są
siadów Francji oraz Rosji, którą chcieli
byśmy widzieć powracającą do czynnej 
roli w życiu ekonomicznem zachodu, to 

2aznaczyć należy, że Francja nie będzie 
tolerowała u siebie propagandy ani mie
szania się do jej życia wewnętrznego. 

Paryż, 15 stycznia. 
Z dobrze poinformowanych źródeł 

dowiadują się, że odnośnie do pisma Cle-
mentcla w sprawie długów francuskich, 
zaciągniętych w Ameryce, Churchill po
twierdził, że obecny rząd angielski stoi 
w kwestji tej zasadniczo na stanowisku 
noty Baloura. 

Energia godna optymistów 
musi cechować stosunki rosyjsko-francuskie. 
T a k w y r a z i ł s ię w M o s k w i e a m b a s a d o r Franci?. 

Moskwa, 15 stycznia. 
W dniu 14 bm. ambasador Jrancuski, 

Herbette. wręczył Kalininowi listy uwie
rzy telnjajsjce. 

W przemówieniu, Wygłoszonem przy 
wręczeniu listów, Herbette zaznaczył, iż 
obowiązki swoje rozpoczyna z myślą o 
przyszłości obu państw i korzyściach ja
kie dla lulzkości z wzajeirnego stosunku 
obu państw mogą wyniknąć. 

Z myślą o przyszłości mówił Her
bette — należy również nie zaniedbywać 
zawiłych problemów, przekazanych 
przez przeszłość, aby dołożyć jaknajwię-
kszych starań dla ich rozwiązania, uj:;v 
niając przytem energję, godną optymi
stów. Podstawą wzajemnego stosunku mu 
si być obustronne zaufanie, które w dzic 
dżinie polityki jest tak niezbędne, jak 
kredyt w ekonomji. Zaufanie zaś istnieć 
może tylko wówczas, gdy każda ze stron 
szanować będzie swobody oraz prawa 

strony drugiej. Herbette oświadczył da
lej, iż jest on zdecydowany przestrzegać 
tych podstawowych obowiązków nie są
dząc, jednakże, aby własne jego usiło
wania były wystarczające dla dobra 
sprawy. 

Według słów Herbette'a, do postę
powania tego rodzaju skłania go po pier
wsze fakt, iż w interesach obu państw 
niema zasadniczo żadnych sprzeczności, 
powtóre przyjęcie, zgotowane mu przez 
rząd i widoczna z jego strony życzliwość. 

Odpowiadając Hcrbette'owi, Kalinin 
podkreślił zadowolenie rządu sowieckie
go, jakiego ten doznaje z powodu nawią
zania stosunków dyplomatycznych z Fran 
cją, oraz zaznaczył, iż poszanowanie wol
ności i praw innych krajów jest podsta
wowa zasadą międzynarodowej polityki 
SSSIJ, Przeto, jest Kalininowi specjalnie 
miłem, iż zasada ta przyjęta została za 
podstawę działania Herbctte'a, 

po lega ją p r z e d e w s z y s t k i e m 
na cnęcEacn do p łacenia i in

k a s o w a n i a . 
Pobka Afi-ncjj Tcltgi.iiiczna. 

Paryż, 15 stycznia, 
W liście, wystosowanym w dniu 10 

stycznia do Churchilla, Clsmentcl dał wy 
;az życzeniu rządu francuskiego' porusze
nia oraz skutecznego omówienia wszyst
kich problemów, jakie wynikają z l ikwi
dacji wojny poza odszkodowaniami. 

Minister Clementel zaznacza, że Fran 
cja skłonna jest podjąć zbadanie sprawy 
długów międzysojuszniczych, pragnie o-
siągnąć słuszne oraz przyjazne uregulo
wanie tej sprawy, wreszcie pragnie wie^ 
dzieć, czy Anglja- podtrzymuje zasadni
czo poprzednie noty w tej sprawie, mia
nowicie netę. Curzona i iak sobie wy
obraża jej zastosowanie, 

GUttTcljJł, odpowiadając w dniu wczo
rajszym na powyższy list wyraża zado
wolenie, że Francja podjęła samorzutnie 
inicjatywę w tym kierunku i zapewnia, 
że gabinet angielski prześle odpowiedź 
która umożliwi Francji poczynienie de« 
b'r.itywnych propozycji w tej sprawie. 

Churchil powtarza, że nota Balfoura 
pozostaje dla Anglji zasadniczą dyrekty
wą dobrowolnie wybrnr.ą i zaznacza na 
koniec, że będzie uregulowana sprawa 
długów francuskich w tym samym duchu 
lojalnego koleżeństwa, iaki łączył ob» 
kraje w okresie wojny. 

Lewica polska konsoliduje się. 
Komisja porozumiewawcza 4-ch stronnictw domaga 

się obsadzenia resortu oświaty przez 
demokratycznego ministra. 

Warsz. koresp. „Republiki" telef.s 
Wczoraj odbyło się w sejmie posie

dzenie komisji porozumiewawczej stron
nictw lewicy. W konferencji przyjmowali 
udział: poseł Rudnicki, Waleron, Nie
dzielski' z klubu Z, P, S, L., poseł Bar-
licki (P.P.S.), poseł Popiel fN.P.R.) i po
seł Pluta (Zw. chłopski). 

Konferencja miała na celu odnowie
nie porozumienia wymienionych czterech 
klubów, zawartego a jesieni r, ub. w ce
lu jednolitej akcji na terenie parlamen
tarnym. Przewodniczył prezes klubu Z. 

S. L. poseł Rudi.rćski. 
W dyskusji omawiano sprawy: sto

sunku do rządu, organizacji najwyższych 
władz wojskowych, reformy rolnej, 8-mio 
godzinnego dnia pracy i t. p. 

Przedstawiciele stronnictwa robotei-
czego uskarżali się, że postulaty masy ro 
bołniczcj nie znajdują dostatecznego zro
zumienia i poparcia u lewicowych po
słów włościańskich. 

Z kolei ci podnosili to samo, że prze-
lewszystkiem reforma rolna nie znajduje 

życzliwego oddźwięku wśród klubów ro
botniczych. 

Postanowiono w przyszłości unikać 
tych tarć przez ścisłe porozumienia mię
dzy klubami 

W tym celu uchwalono, aby w każdą 
środę odbywały się posiedzenia komitetu 
porozumiewawczego, który może być 
również zwołany na życzenie jednego 
z klubów. 

Poseł Popiel wysunął pewne zastrze
żenia, które zostaną przedyskutowane 
na najbl'ższem posiedzeniu. 

Omawiano sprawę obsadzenia stano
wiska ministra oświaty, przyczem jedno
myślnie postanowiono domagać się od 
rządu powołania na to stanowisko czło
wieka o demokratycznych zasadach. 

Poseł Rudnicki wysunął kandydaturę 
p. Artura Śliwińskiego. W najbliższym 
czasie odbędzie się konferencja wszyst
kich klubów lewicowych z prezesem mi
nistrów Grabskim. 

Ogniwem między lewicą, a prezesem 
ministrów będzie poseł Rud*::f.«ki. 

nin ie jszym komuniku je , i * Kancclarja Stowarzyszenia udziela w godzinach b iu rowych 
wszelk ich informacj i , związanych z rewindykacją należności z t y t u ł u k w i t ó w rekw izycy j -
nych niemieckich władz okupacy jnych. 

Termin zgłoszenia pretensj i up ł ywa z dn iem 1 kwietn ia b. r. 354 

Przypuszczalny Mi nowego i i i t i 
Gabinet będzie, ale wszyscy 
T a k s a m o m n i e j w ięce j j e s t 

Berlin, 15 stycznia. 
Polskn Ajjcucia 1 t SruficzDa. 

Urzędowo donoszą, że prezydent nie
miecki zamianował dzisiaj wieczorem dr, 
Luthera kanclerzem i powierzył mu mi
sję utworzenia gabinetu. 

»* 
Berlin li> stycznia, 

Polskn AgencU lelogralicma 
Minister finansów Lulher zakończył 

swoje nieoficjalne rokowania z partjami, 
które miały na celu utworzenie gabinetu. 
W najkrótszym czasie oczekiwane jest 
powierzenie Lułherowi przez prezydjum 
republiki ofiojanej m'sji utworzenia ga
binetu. Pisma poranne wymieniają, jako 
przypuszczalnych ministrów następują
cych kandydatów: Kanclerz — dr. Luther 
sprawy zagraniczne — Stresemann, par-
Lja ludowa; sprawy wewnętrzne — Schie-

bądą wobec niego w opozycji 
w Niemczech , j a k i w PoJsce* 
le, nacjonalista; finanse — Saemisch, lu
dowiec; gospodarka krajowa —- Neuhaus, 
nacjonanilsta; praca — Brauns centrum; 
sprawiedliwość i terytorja okupowane — 
prezydent sądu krajowego — Schollen, 
centrum; obrona narodowa — Gessler, 
który wystąpił z pairtji demokratycznej; 
poczta — Stingl, bawarska partja ludo
wa; aprowizacji — hr. Kanitz. 

„German'a" w dzisiejszym numerze 
porannym donosi, że centrum zachowa 
swobodę działania względem gabinetu 
w powyższym składzie, gdyby ten do
szedł do skutku. „Berliner Tngeblatt" do 
nosi, że partja demokratyczna nie czuje 
się wcale związana przez obecność w no 
wym rządzie dr. Geslera. „Vossische Zei-
tung" mówi nawet o prawdopodobnem 
opozycyjnem stanowisku demokratów. 
Socjalni demokraci, zdaniem „Vor« 
waerts", będą stali w opozycji. 

Wizyty i podróże dyplomatów. 
Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
W dniu wczorajszym zastępca preze

sa ministrów p. Thugutt przyjął tureckie
go posła nadzwyczajnego i ministra peł
nomocnego Talin-beja, komendanta kor
pusu ochrony pogranicza generała Min
kiewicza i Icardynała Rakowskiego, któ
ry rewizytował wicepremjera. 

M 
Do Warszawy przyjechał polaki char

ge des affaiires na Łotwie p. Grabowski. 
P. Grabowski jest wymieniony jako kan
dydat na stanowisko szefa biura praso
wego min. spraw zagr. n'e ob sadzone od 
czasu powołania Badera na posła do sej
mu* 

Wyjechał do Madrytu w charakterze 
czasowego ataohe wojskowego ppłk. szt, 
gen. p. Kulewicz. Ppłk. Kulewicz złoży 
życzenia imieninowe hiszpańskiemu kró
lowi, wspólnie z przedstawicielami wszy
stkich airaiji europejskich. 

»* 
Prezes młnitttrów Grabski prcyjąt 

wczoraj powMowjącego do Moskwy po-
ała poiMcietfo przy R.S.S.R. p. Kętrzyń
skiego, następnie posła Mor*cz»w»klaap, 
który jako referent komisji sejmowej dl* 
zbadtnin nadużyć w przemyśle górno
śląskim informował -się u premjera od
nośnie kilku kwestji, związanych z temł 

nadużyciami. ' 
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Wzruszeni do głębi śmiercią ko
legi naszego 

b. p. 

wyrażamy pozostałe] Rodzinie głębo
kie współczucie 

F. Jakóbowlczóuina 
I M . P o p o w s k l . 

Z t e a t r u m i e j s k i e g o . 

„Idjota" 
bramat w 5 aktach w e d ł u g po
wieści Dosto jewsk iego . — Reż. 

p. Michał Konstantynowie* . 

Nikt nic wprowadził nas do lak ciem 
nych katakumb cierpień, do tak naturahs 
tycznych ścieków brudu, n ikt nie peka-
2 y w a ł ty lu chorych dusz, ty lu znękanych 
serc, ty lu umęczonych ciał, takiej szarej, 
beznadziejnej niepewności życia, takiej 
okropnej Gehenny bytu, a z. drugiej stro-
{*Y takiej dobroci, słodyczy i litości, jak 
Fiodor Dostojewskij. 

Wszystkie pierwiastki twórczości te-
fio najgłębszego, a zarazem najbardziej 
Ponurego psychologa rosyjskiego skupiły 
*ie. w „Idjocie". 

W drodze jednak z powieści na scenę 
straciła ta przeróbka całą głębię, a pow
stał gpandguignolowski melodramat, 

• W sztuce wydaje się niedociągnięte 
| ° i co w powieści jest skrupulatnie wy
kończone, 
. Nie widać w dramacie, że książę 
Myszkin kocha nieszczęśliwą rozpustni
ce. Nastazję jedynie litością. 

Wprost niezręcznie wychodzi z prze-
róibki, ż e ' książę Myszkin, uważający 
sPrzedajną Nastazję za kobietę szlachct-
n ą z drzemiącemi w duszy skarbami, 
Wzniosie cierpiącą, nieomal za świętą, 
Wyśpiewuje jednocześnie ekstatyczny 
hymn miłości na cześć Agłaii. 

• Publiczność zdezorjentcwaną jest w 
teun, co takie jasne w powieści. Nie wie 
^ końcu, kogo właściwie ks'ąże Myszkin 
kocha. 

Pozostało jednak w sztuce nirwami 
otrząsające samobiczowamie i psychopa 
^) ai tak wybitnie charakteryzująca lwią 
Część postaci Dostojewskiego. 
, Psychopatą jest przcdewszystlciem ksią 
* e Myszkin. Jego bezwzględna szczerość 
naiwność, prawdomówność na tle otacza 
,'̂ cego go morza podłości musi tego ży
ciowo niezaradnego idealistę postawić w 
będzie „Idjotów". 

Ten niesłychanie wyrozumiały, pokor 
h y człowiek o pajęczo słabej woli ujarz
mia kobietę o silnej woli, Nastazję, ten 
zgodny baranek więzi drapieżnego tyg-
rysa Rogożyna. 

Chwilami zdaje się, że zwycięstwo od 
Biesie książę Myszkin, epileptyk (jak 
Z resztą sam Dostojewskij i tyle jego po
staci) symbolizujący chore człowieczeń
stwo, zwichniętą dobroć, ukrytą gdzieś w 
bulikach ludzkości.... ( 

Nie tylko on cierpi, ale i Garja łajdak 
**ad łajdakami i Rogożyn, nieposkromio
ny w swej brutalnej namiętności, który 
;)ak dz'kie zwierzę z ciągle otwartą pasz
czą tygrysa, gotową każdej chwili do ką
sania, czyha na ciało Nastazii. 

Wszyscy, wszyscy cierpią, bo życie 
to cierpienie. 

Przeróbka z całą jaskrawością i bru-' ' ' • ' : 1 1 h ii L. ^ . I . I . , . 

pilnością wydobywała z powieści Dosto 
Jewskiego wszystko, oo tylko m o ż e słu-
jj-yć d o rozpasania nerwów, a więc to, co 

dzisiejszej publiczności najważniejsze 
Żyjemy w czasach powojennych i da

remne będą nasze pragnienia by uliczn 
"łata nie wywlekać na scenę, bo scena i 
"lica to dwie tak odmi enne płaszczyzny.. 

IttteftfpuJmi reżyseria starała się na-
*oyt JMfcrawe sceny ała#o>óVić. 

Ha c n ł t deture flsJr*n*go zesp >łu sta 
A c ła p. Starslca, ktoreł sylwaflra dbmyslo 
B * b y k głęboko aż do ostatniego SZCZe-
gÓiu. 

Trafnie •agrał księcia Myszkina p. Wy 

Piękną rfykcję i serw sceniemy ujaw
n i p. B?ałpj«.Ły*gi:i. 

Inler«i«T^ce na właściwym poziomie 
postawione postacie stworzyli pp. Szu
bert, Danajewaka, "Wołosrynewaka, Przy 
"tańskł i Gtirynouwc*. 

P, Żeromski, dźwigający na swych 
barkach poważną rolę Rogożyna może 
za bardzo ją obciążył deklamaq'ą i pato
sem. Ostatnią scenę zagrał jednak znako 
m^r-tr, T ) R . Wilhelm FaPek-

Sztandar komunistycz
ny na drutacSi. 

Posterunkowy 9 kom. p, p. przecho
dząc ulicą Dębową zauważył na drutach 
telefonicznych naprzeciw posesji nr, 6 
wiszący sztandar komunistyczny z napi
sem: Żądamy zwolnienia posła robotni
czo > chłopskiego towarzystwa Łańcu
ckiego", 

Sztandar ów posterunkowy zdjął z 
drutów i odniósł do komisarjatu, 

i , I I — — 

Naszemu koledze p. B e r n a r d o w i Z y i b e r b o g e n o w i 
ijjfi przesyłamy z powodu zgonu nieodżałowanej Matki Jego 

T E O F I L I 
najserdeczniejsze wyrazy współczucia. 

Koledzy i Warszawskiej C l i l i Zakupu Jaj. 

Ciekawy dzień w sądzie okręgowym. 

Oszust z prokuratorską wstęgą. 
Przed sądem okręgowym w Łodzi 

stanął wczoraj 23-lctni młodzieniec Wolf 
Józef Ferster, typowy wykolejeniec, o-
skarżony o wyłudzenie. Za stołem sę
dziowskim zasiada w charakterze prze
wodniczącego sędzia okręgowy p. Anto
ni Illinicz w towarzystwie s. o. pp. Feli
cjana Kulikowskiego i Arna Daliga. 

O co oskarżony był Wolf 
Józef Ferster? 

Według aktu oskarżenia sprawa przed 
stawiałaby się następująco: 

Z końcem stycznia 1924 r. do Szlamy 
Gorlickiego, zamieszkałego przy ulicy 
Dobrej 3 zgłosił się nieznany mu oso
bnik i, podając się za podprokuratora 
Markowskiego oznajmił, że przybył w 
sprawie syna Gorlickiego, którego ba
dał w więzieniu i zadecydował zwolnić 
za kaucją 100,000,000 mk. 

Rzekomy podprokurator udekorowa
ny był wstęgą prokuratorską z orłem 
państwowym, a w wielkiej tece skórza
nej nosił pllkę jakichś papierów oraz ko
deks karny. 

— Pański syn, Izrael Mordka, może 
być, jak powiedziałem, zwolniony — o-
świadczył zdumionemu ojcu — ale ze
chce pan wpłacić za pokwitowaniem kau 
cję na moje ręce. 

Szlama Gerlickl nie miał pieniędzy, 
ale prosił rzekomego prokuratora o 
zwłokę do wieczora, aby mógł je sobie 
pożyczyć. Oszust zgodził się łaskawie i 
po kilku godzinach istotnie zgłosił się 
powtórnie. 

Tymczasem Gerlicki pożyczył sobie 
tu i owdzie u sąsiadów po kilka miljonów 
nie zdołał jednak zebrać 100 miljonów, 
ale tylko 80. Nie szkodziło to jednak zu
pełnie oszustowi, który wziął skwapli
wie i 80 miljonów, a na resztę polecił 
wręczyć sobie zastaw zegarek. 

Był jeszcze na tyle bezczelny, iż po 
odbiór pokwitowania kazał zgłosić się 
Gerlickieniu nazajutrz do urzędu proku
ratorskiego przy ul. Gdańskiej 44. 

— Jutro rano syn pański będzie wol
ny — oświadczył na zakończenie i dum
nie opuścił progi domu, gdzie łatwowier
ni ludzie dali się „nabrać" na wielką su
mę. 

Ale Izrael Mordka jakoś nic wracał 
do domu. Mijały ranki, wieczory, aż wre 
szcie stary Gerlicki poszedł po rozum do 
głowy i udał się do policji. Tu okazało się 
iż padł ofiarą oszusta. 

** 
1*1 

Trudno — trzeba" było cierpliwie cze 
kać. Jakoś w maju 1924 Izrael Mordka 
został faktycznie wypuszczony z więzie
nia na podstawie tym razem prawnej. 
Gdy dowiedział się o całym wypadku, 
wpadło mu na myśl, iż rysopis oszusta 
zgadzał sę zupełnie z wyglądem pewne
go areszrtntą, Ferstera, z którym dzielił 
w więzieniu celę. 

Na śledztwie pierwiastkowym Fer
ster nie przyznał się do winy. Obecnie 
przebywa on stale w areszcie śledczym 
w Tarnowie, a w styczniu 1924 r. po wy 
puseczeniu go z więzienia dnia 21 tego 
miesiąca natychmiast wyjechał do Piotr
kowa. Zmizerow&ny ale pewny siebie 
„lokator" więzienny stanął przed obli
czem lódfkiego sądu. 

Przewód sądowy. 
T i k przedstawiała się sprawa, rrkon 

•truowana wedle aktu oskarżenia, Na 
przewodnie sądowym okaztła się ona 
Jednak w innym nieco świetle. 

Przed eądem staje Wolf Józer Fer 
ster, przystojny brunet, elegancko ubra
ny wedle ostatniej mody w czarne palto 
angielskie 

Broni się sam. 
— Czy oskarżony przyznaje się do in 

kryminowanego mu czynu? 
— Nie. Całe oskarżenie jest zmyślo

ne i wymyślił je niejaki Bełchałowski, 
z którym odsiadywałem karę i pokłóci
łem się w więzieniu. 

Następuje przesłuchanie świadków, 
którzy zeznają zgodnie z aktem oskar
żenia. Sąd udaje się na naradę. Z powo
du braku dostatecznych dowodów winy 
wyrok był uniewinniający. Prokurator 
prosił o odpis wyroku celem złożeni' 
apelacji. 

S p r a w a Barońsk iego , o s k a r ż o n e g o o s z p i e g o s t w o z n ó w 
odroczona . —- R e d a k t o r W i e n i a w a D ł u g o s z o w s k i skazany 

na 4 mies iące w i ę z i e n i a z a o b r a z ę k le ru . 
Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 

sędziego Illinicza po wysłuchaniu świad
ków w sprawie Aleksandra Barońskie
go, oskarżonego o szpiegostwo na rzecz 
Rosji, wobec tego, że okoliczności spra
wy się zmieniły, sprawę przesłał do po
nownego śledztwa. 

** 
Tenże sąd rozważał wczoraj sprawę 

b. redaktora „Kurjera Wieczornego" p. 
Tadeusza Wieniawy - Długoszowskiego, 
oskarżonego o obrazę kleru w druku. 

Oskarżony na rozprawę się nie stawił 
Sekretarz melduje sądowi, że obroń

ca podsądnego adw. Kobyliński oświad
czył, iż klijent jego jest chory. 

Ponieważ plenipotencji obrońcy nie 
było w aktach, sąd postanowił sprawę 
rozważać zaocznie. 

Świadek ks. dziekan Bączek stwier
dza, że po ukazaniu się inkryminowane
go artykułu ludzie świeccy zgłosili f i ę do 
kurji biskupiej w Łodzi, celem pociągnię-
nia autora artykułu do odpowiedzialności 

Prokurator dr. Markowski popiera o-
s k a T ż e n i e . 

Sąd o godzinie 6.30 wiecz. ogłosił wy
rok, skazujący p. Tadeusza Wieniawę-
Długoszowskiego na 4 miesiące więzie
nia. Jako środek zapobiegawczy zastoso
wano kaucję 500 ził. As. 

Stara sprawa Bispinga 
j e d n a z na jw iększych sensacj i p r z e d w o j e n n y c h , u t k n ę ł a 

na m a r t w y m punkcie . 

Tłomaczenie aktów sądowych na język polski ma 
kosztować 3000 złotych. 

W swoim czasie donosiliśmy o powro 
cie z Rosji wielu akt sądowych, a między 
nimi w sprawie Bispinga, 

Jak wiadomo, Bisping skazany przez 
sądy rosyjskie na 4 lata rot aresztanckich 
za zabójstwo Drucko - Lubeckiego, 
wniósł był swego czasu skargę apelacyj
ną do b, izby sądowej warszawskiej, lecz 
zanim sąd ten zdążył ją rozpatrzeć, wy
buchła wojna i akta zostały wywiezione 
do Moskwy. 

Po powrocie akt w drodze dyploma
tycznej, Bisping, nie dając za wygrane i 
wciąż utrzymując, że niewinnie został 

skazany i że padł ofiarą nienawiści doń 
moskali, wniósł podanie o ponowne roz
ważanie jego sprawy przez sąd apelacyj
ny polski. 

Jakoż sąd apelacyjny, przed przystą
pieniem do merytorycznego rozpatrzenia 
skargi apelacyjnej, zażądał od petenta 
złożenia 3000 złotych tytułem funduszu 
na przetłumaczenie wszystkich dowo
dów sprawy na język polski. 

Od tej chwili nastąpił punkt martwy 
w procesie, Bisping bowiem, zamiesz
kały obecnie w majątku swym na prowin 
cji — pozostawił żądanie sądu bez skut
ku. 

Tajemnicze samobójstwo 
Powiesił się na cmentarzu z niewyjaśnionych przyczyn. 
— Nazwisko samobójcy stwierdzono przypadkiem, 

Dozorca cmentarza ewangielickiego 
przy ulicy Wiznera spostrzegł obok jed
nego z grobów na drzewie wiszącego 
człowieka. 

Przerażony dozorca zawiadomił o tem 
12 kom. policji, *" który wydelegował na 
miejsce przodownika. 

Przy zwłokach nie znaleziono żad
nych dowodów osobistych, a jedynie kart 
kę z podpisem sołtysa ja!cie»ś wsi pod Ło 
dzią i 2 fotografję kobiety. 

Na wieść o wisielcu zebrał się wielki 
tłum na cmentarzu, komentując wypa
dek. 

Między zebranymi jedna z kobiet spój 
rzawszy na fctogfafję, znalezioną przy 
zwłokach, stwierdziła, iż jest to podobiz
na jej kuzynki, a następnie oświadczyła, 
że wisielcem jest mąż tej kuzynki, który 
nazywa się Wolski. 

Samobójca był robotnikiem i przed 
ki lku miesiącami z powodu kryzysu w Ło 

dzi wyjechał do N"smiec na roboty, lecz 
przed trzema miesiącami powrócił i wraz 
z żoną złożył wizytę owej kuzynce. 

Ponieważ składająca powyższe zezna 
nia nie wie, gdzie Wolscy mieszkali, poli 
cja wszczęła energiczne dochodzenie, w 
celu skonstatowania przyczyny samobój. 
słwa. 

Zwłoki zabezpieczono do przybycia 
władz sądowych. (b) 

TERMIN WPŁATY PODATKU KOMO 
NALNEGO OD NIERUCHOMOŚCI. 

W dniu wczorajszym otrzymali wła-
ścieciele nieruchomości na terenie miasta 
Łodzi — zawiadomienie o terminie płat-* 
ności 25 procent dodatku komunalnego 
od podatku majątkowego. 

Ostateczny termin upływa z dniem 31 
stycznia br. 



„REPUBLIKA" 
Łódź 

16 stycznia 1925 

.REPUBLIKA" 
Łódź 

16 stycznia 1925 

l. 
Nieudana akcja u hurtowników łódzkich. — Kupiec 
rosyjski z Londynu, Wardjajeff. — British Easfern 

Bank dyskontuje akcepty Geyerów. — Gwarancja 
banku łódzkiego. 

Jednym z najbardziej interesujących | stern Bank, utworzony przez kapitalistów 
wydarzeń w dziedzinie kredytowo-cks 
portowej jest trauzakcja, zawarta przez 
tow. akc. Ludwik Geyer. Wymienić ją 
należy nie tylko ze wzglądu na wysokość 
sumy, która wpłynęła do kasy Geyerów, 
a tem samem położyła kres różnym, krą
żącym pogłoskom,, ale także ze względu 
na formę przeprowadzenia. 

Ostatnio firma L. Geyer starała się na 
kłonić swych największych klijentów do 
wystawienia akceptów na poczet mają 
cych nastąpić dostaw, aby w ten sposób 
zwiększyć swe środki obratowe. Akcja 
ta jednak na gruncie łódzkim nie została 
uwieńczona powodzeniem. Wówczas tow. 
akc, Geyer zwróciła się z tą samą pro
pozycją do jednego z importerów rumuń
skich p.Wardjajcwa głównego współwła
ściciela i, Anglo-Romaine w Galacu. Fir< 
mie tej zaofiarowano wyłączną sprzedaż 
wyrobów na Rumunjc. 

P. Wardjajew, b. rosyjski kupiec, tnie 
szkający obecnie w Londynie, a prowa
dzący interesy w Rumunji. wzorem swych 
łódzkich kolegów nie przyjął propozycji 
Geyerów w tej formie. Zaproponował na
tomiast gotowość wynalezienia banku, 
który zdyskontuje funtowe akcepty Ge
yerów na sumą 120.000 dolarów. Propo
zycją tę przyjęto. 

Jednak bank angielski uwarunkował 
dyskonto akceptów od żyra jednego 
z banków polskich, Po dłuższych pertrak 
tacjach jeden z nowszych banków łódz
kich dał swą gwarancją. Wówczas akcep
ty, których terminy płatności przypadają 
na miesiące marzec-kwiecień powędro
wały do Londynu. Przejął je Britisch Ea-

rosyjskich, którzy w swoim czasie loko
wali swe kapitały w Anglji. Bank ten zdy
skontował następnie akcepty Geyerow-
skie na londyńskim rynku pieniężnym. 

Ta finansowa część tran/akcji jest jak 
najścieślej związana z tranzakcją handlo
wą z p. Wardjajewem. Kupiec ten zobo
wiązał się przejąć partję towarów w wy
sokości sumy wystawionych akceptów. 
Jednocześnie zobowiązał się do gotów
kowego pokrywania odbieranych towa
rów. Klauzula ta była jednym z warun
ków Britisch Eastern Bank, którzy zo
bowiązał firmę Geyer do przedtermino
wych wpłat na poczet płatności wekslo
wych, w miarą odbierania towarów przez 
firmą p. Wardjajewa. 

Oczywistem jest,, iż odpowiednio do 
korzystnych warunków finansowych, któ 
re firma Geyer uzyskała dzięki p. War-
djajewowi są skalkulowane ceny. 

Dzięki te] transakcji sytuacja finanso
wa tow, akc. Geyer uległa znacznej po
prawie, W związku z tem stoi obecna po
lityka sprzedażna tej firmy. Niechętnie 
sprzedaje ona za gotówką, żądając po
krycia wekslowego. Mając do rozporzą
dzenia tani kapitał obrotowy forsuje swą 
sprzedaż, przyjmując weksle. Mając zaś 
zapewnione kredyty dyskontowe pracuje 
tanim pieniądzem, nie ponosząc ofiar w 
cenach towarów, przeznaczonych na ry
nek wewnętrzny. 

Tranzakcją z firmą Wardjajewa jest 
niezwykle charakterystyczną, gdyż do
skonale odźwierciadla położenie nawet 
największych firm przemysłowych. 

B. E. B. 
:o:-

Wiadomości gospodarcze. 
FAŁSZYWE BILETY JEDNOZŁOTOWE 

Pojawiły się w obiegu fałszywe bile
ty zdawkowe wartości 1 złotego z datą 
28 lutego 1919 r. 

Falsyfikaty są na papierze zwyczaj 
ńym bibulastym o odcieniu brudno-bia 
łym; kolory farb występują szaro, pod
czas gdy kolory biletu autentycznego są 
fioletowe, tło różowe ze stylizowanych 
liści po obu stronach biletu zupełnie nie
widoczne. 

Numeracja, liczby i litery serji, oraz 
podpisy odmienne, uzupełnione ręcznie 
czarnym tuszem. 

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA — A 
NAFTA 

Komunikują nam oficjalnie: 
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" w nu 

merze czwartkowym donosi r „Krąży u-
porczywie wśród kół poinformowanych 
niezaprzeczona dotychczas przez nikogo 
wersja, jakoby jedtoym z warunków u-
dzielenia pożyczki (amerykańskiej) było 
zagwarantowanie jej na borysławskim 
orzemyśle naftowym oraz zapewnienie 
kartelowi amerykańskiemu odpowied
nich wpływów w dziedzinie jego eksplo
atacji". 

Ministerstwo skarbu komunikuje, że 
w rokowaniach o pożyczkę sprawa prze
mysłu naftowego w żadnej formie poru
szana nie była. 

ECHA TRAKTATU POLSKO-NIE
MIECKIEGO. 

Agencja Wschodnia. 

Berlin, 15 stycznia. 
Minister Wallraff, zapyiany przez ko

respondenta agencji wchodni '•], o stano
wisko rządu niemieckiego co do trakta
tu handlowego z Polską, oświadczył co 
następuje: 

„Strona niemiecka chętnie widzi za
wiązanie układu prowizorycznego, w ten 

sposób bowiem nietylko uniknie się szko
dliwego dla stron obu stanu, w którym 
n>ema żadnego traktatu, lec:s przede
wszystkiem zyskuję siię dostateczną ilość 
czasu i pewne podstawy do rokowań, 
które rozpocząć sdę mają w dniu 1 marca 
r. b.". 

METALOWCY PRZECIWKO OBNIŻE
NIU PŁAC. 

W niedzielę, dnia 18 bm. w lokalu 
OKZZ. odbędzie się zebranie związku me 
talowców z udziałem delegata z War
szawy. 

Po omówieniu spraw organizacyjnych 
wywiąże się dyskusja nad stanowiskiem, 
jakie związek ma zająć w odpowiedzi na 
zamiar przemysłowców obniżenie dotych 
czasowych zarobków. 

ZEBRANIE INWALIDÓW FABRYCZ
NYCH 

Komitet organizacyjny inwalidów fa
brycznych zwołuje na niedzielę, dnia 18 
stycznia br. w lokalu OKZZ. wielki wiec 
wszystkich inwalidów fabrycznych w ce
lu omówienia treści rozporządzenia o nie 
szczęśliwych wypadkach, zamieszczone
go w Dz. Ustaw z dnia 1 lipca 1924 roku. 

Prócz tego rozpatrywaną będrize spra 
wa wypłaty rent inwalidzkich tym, któ
rzy utracili zdolność zarobkowania od 25 
proc. w dół, jak również wydalania z pra 
cy robotników, mogących mimo uszko
dzeni* oiaia nadal pracować. 

Wszystko i* sprawy dotyczą również 
i bezrobotnych. 

NIEŹLE ZAROBILI! 
Agencja Wschodnia. 

Londyn, 15 stycznia, 
Majątek Stanów Zjednoczonych, wed

ług zestawienia centrali podatkowej, wy
nosił w końcu 1923 r. 320.803.862.000 do
larów, czyli w porównaniu z rokiem 1912 
wzrósł o 72 proc 

Tętno Łodzi słabnie. 
Dane statystyczne stwierdzają niniejszy przyrost lud* 
ności napływowej oraz spadek kolejowej frekwencji. 

Co m o ż n a w y w n i o s k o w a ć z e s t a t y s t y k i s z k o l n e j ? 
Opuścił prasę zeszyt kwartalny Mie 

siccznika statystycznego m. Łodzi, za
wierający dane za okres lipiec—wrze
sień 1924 roku. 

Ludność Łodzi wzrosła w tvm okre
sie o 1,473 osób i wynosiła na 1-go paź
dziernika ub. r. 521,176 mieszkańców. 
Zaznaczyć warto, że w ciągu 3-go kwar
tału 1923 roku przyrost ludności wyno
sił 3,299 osób; w ciągu 3-go kwartału 
1922 roku — 10,282. Jak widać, przyrost 
ludności, który głównie opiera się na 
przyroście napływowym, ustawicznie 
maleje. Ludzie nie garną się do Łodzi, 
jak dawnie] co jest jednym ze skutków 
kryzysu gospodarczego i ciężkich wa
runków, w jakich miasto znajduje się. 

W miejskich szkołach powszechnych 
rozpoczął się we wrześniu nowy rok 
szkolny przy następującej frekwencji 
dzieci: 35,626 katolików, 5,318 ewange
lików, 17,149 starozakonnych i 362 in
nych wyznań, ogółem więc 58,455 dzieci 
W zestawieniu, zawierającym podział 
dzieci według płci, uderza nieproporcjo

nalne ustosunkowanie liczb wśród dzieci 
żydowskich. 

Mianowicie: na 17,149 dzieci żydow
skich przypada 6,161 chłopców i 10,988 
dziewcząt. Liczba chłopców jest nikła o 
4 do 5 tysięcy mniejsza od liczby, jakiej-
by się należało spodziewać. Znajduje tu 
wyraz fakt, że znaczny odłam ludności 
żydowskiej żywi upodobanie dla szkół 
wyznaniowych i do nich, a nie do miej
skich szkół powszechnych posyła swych 
chłopców. 

RUCH KOLEJOWY WYKAZUJE CO-
RAZ SŁABSZE TĘTNO. 

W ciągu 3-go kwartału ub. roku 
sprzedano w Łodzi 569 tysięcy biletów 
osobowych, gdy w 3-cim kwartale 1923 
roku liczba sprzedanych biletów wynosi 
ła 765 tysięcy, a w 3-cim kwartale 1922 
roku — 851 tysięcy. Z cyfr tych wnio
skować można o ogólnem osłabieniu tę
tna życia naszego miasta w dobie prze
silenia. 

GOTÓWKA 
Dolary 5,18 i pół 

CZEKI. 
Belgja — 
Holandja 209,75 
Londyn 24,87 i pół, — 24,84 — 24,86 
N. York 5,18 i pół 
Paryż 27,87 i pół — 27,88 
Praga 15,58 
Szwajcarja 100,— 
Wiedeń 7,30 i pół 
Włochy 21,44 i pól 
Kopenhaga 92,57 i pół 

AKCJE. »; w 
8 proc. Pożyczka złota 7,— 
Pożyczka dolarowa 3,53 
4 i pół proc listy zast. ziemskie •9C.-40 

22,25 — wylosowano 19,— 
5 proc. obi Ig m. Warszawy przedwoj. 

16,60 — 16,40 
4 i pół proc oblig. m Warszawy przed 

woj. 13,— 
Pożyczka kt lejowa 9,80 — 9 — 
Pożyczka konwersyjna 4, 3,90 
Bank Dyskontowy 6,15 — 6,05 — 6,10 
Bank Handlowy 5,15 — 5,17 

• Polski B-k Handl. 1,90 — 2,— 
Bank Przem. Lwów 0,36 
Bank Spółdzielczy 13;25 — 13,5(1 
Bank Zjedn. ziem Pol. 1,30 — 1,15 — 

1,30 
Bank Zarobkowy 7,25 — 7,50 
Zgierz 0,80 
Siła i Światło 0,38 
Gosławice 2,— 
Firley 0,29 — 0,30 — 0,29 
Nobel 1,50 — 1,60 
Lilpop 0,54 — 0,53 — 0,55 
Norblin 0,66 
Parowozy 0,31 
Rudzki 1,02 — 1,— — 1,02 
Wulkan 2,25 
Zawiercie 18,50 — 18,25 
Synd. Roln. 1,25 
Klucze 0,33 
Spirytus 2,70 
Sole Potasowe 3,25 — 3,20 
Elektrownia Dąbrów. 0,85 
X:zęstocice 1,75 — 1,70 
Cukier 2,75 — 2,60 — 2,65 
Węgiel 2.30 — 2,25 — 2,30 
Cegielski 0,56 — 0,57 
Modrzcjów 3,55 — 3,50 
Ostrowieckie 5,80 — 5,70 —, 5,80 
Pocisk 0,65 
Starachowice 1,58 — 1,53 — 1,55 
Ursus 1,10 
Zyradów II 9.35 — 9,75 
Haberbusz 4,80 — 4,75 — 4.80 
Majewski 10 25 — 10.20 
Lombard 1.05 

NOTOWANIA ZŁOTEGO, 
Gdańsk, 15 stycznia. 

Notowania złotego zagranicą, w prze
kazach na Warszawę. 

Gdańsk 101.87—101.38 
Zurych 100 
Paryż 358 
Londyn 24.70 
Nowy Jork 19.25 
Bukareszt 37.50 
Czerni owce 37.40 
Ryga 102 

GIEŁDY ZAGRANICZNE, 
Londyn, 15 stycznia. 

Notowania końcowe. 
Nowy Jork 4,78,68 
Francja 89,10 i pół 
Belgja 35,57 i pół 
Włochy 117,56 
Szwajcarja 24,84 i pół 
Hiszpanja 33,80 i pół 
Holandja 11,85 i pół 
Danja 26,82 i pół 
Norwegja 31,31 i pół 

j>^S>Łwecja 17,75 i pół 

j . Paryż, 15 stycznia. 
Radjp. Notowania końcowe, 

^ n d y n 89,10 
Nowy Jork 18,62 
Belgja 93,37 
Hiszpanja 264,25 

k Włochy 75,75 
Szwajcarja 359,75 
Norwegja 284,50 
Szwecja 502,— 
Praga 56,— 
Rumunja 9,60 
Wiedeń 26,25 
Holandja 751,25 

Gdańsk, 15 stycznia. 
100 marek rent. 125,435 — 126,064 
100 złotych polskich 101,62 — 102,13 
czek na Londyn 25,2075 

Telegraf, wypłata na: 
Londyn 25,21 
Berlin 124,987 — 125,613 
Kopenhaga 95,665, — 94,135 
Warszawę 100,87 — 101,38 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 14 stycznia. 

Dowóz bawełny do portów Atlantyku 
i Golfu 52,000, wewnątrz kraju 17,000, 
wywóz do Anglji 5,000. Na kontynent 
21,000. 

Loco 24,15. 
styczeń 23,64—23,64. 
marzec 23,85—23,88. 
kwiecień 23,99—23,99. 
maj 24,13—24,14. 
lipiec 24,35—24,35. 
sierpień 23,95—23,95. 
wrzesień 24,04—24,04. 
październik 23,85—23,85. 
grudzień 23,75—23,75. 

Nowy Orlean, 14 stycznia. 
Loco 23,60. 
styczeń 23,62. 
marzec 23,78. 

maj 24,06. 
lipiec 24,25. 

październik 23,55. 



STYCZEŃ 

1 6 
PIĄTEK 

t i mim. 
Dziś: Marcele 
Jutro: Antoniego 

Wschód słońca o g. 7.38 
Zachód o g. 3.52 
Wsch. księżyca o e, 9.49 r. 
Zachód o g. 10.8 w. 
Dl-ngośe dnia 8.14 
Przybyło dnia g. 0.30 

FELJETON. 

Pamysły ii s t i iw B t ó i n l n i d i 
Jednym z największych kłopotów kar 

nawałowych, po za brakiem odbiorców, 
kapców, gotówki, zdrowych myśli, pu
bliczności w teatrze i na koncertach, cie 
kawych plotek i sensacyjnych zbrodni, 
jest brak pomysłów do kostjumów maska 
radowych. Wprawdzie znawcy twierdzą, 
ie najprostszym pomysłem byłoby urzą
dzenie wielkiej reduty pod hasłem: „Skut 
ki sanacji". Dekorację sali stanowiłby 
cmentarz, usiany nagrobkami poległych 
w walce ze stabilizacją złotego, wśród 
których kręciłyby się w takt walca „Pas 
dargenł" cała ludność, goła, ale wesela. 
Ponieważ jednak władze dla tak aktual
nych i życiowych pomysłów nie mają zro 
zumienia i acz tolerują taką redutę na uli 
cach Łodzi, to jednak nie chcą zezwolić 
Oa przeniesienie kij do zamkniętego loka 
lu, trzeba przyjść, skorym do sabawy, a 
fclabym w konceptach, ludziom z pomó
dl. 

Oto poniżej kilka projektów strojów 
maskaradowych, wybitnie aktualnych i 
symbolicznych, a przytem niepozbawio-
bych swojskiego wdzięku: 

Mah - Jongg (dla wtajemniczonych w 
lę modną grę chińską). Z tyłu wiatry, z 
przodu biały, albo czerwony smok, w no 
gach charakter, w głowie kwiatki, w rę
ku ptaszek i kij bambusowy, na piersiach 
kółka 
trudną, 

i i i wobec rtiii I n i 
i dlatego rezygnują z pobrania nikłej 40-złotowej zapomogi. 

Preadstawfefe ie pracowniczych s>Wią.vhi>«® Ła 4 voiiotvych z w r a c a j ą się w te j s p r a w i e d o 
m i n . pracy ceSem zmiany p rzep isów. 

Robienie wiatrów jest rzeczą 
aic za to wartość całości ulega 

Podwojeniu. Dotyczy to również smoków 
Jeżeli kostjum ma być dla pani, to z p-
du, zamiast smoka, winien się znajdować 
*8 karo. 

Łódzki weksel, Z przodu grzecznoś
ciowy wystawca, z tyłu wszyscy żyranci, 
Po bokach strażnicy więzienni, na gło
wie kłopoty, na hypoteoe areszt, rucho
mość w ręku komornika. 

Zastój. Pomysł ten może być tylko zu
żyty przez młodych ludzi, dobrze zbudo
wanych i pełnych temperamentu. Szcze-
Sóły, ze względów cenzuralnych, do omó 
wienia w cztery oczy. W każdym razie 
h*zeba zaznaczyć, że koszta są minimalne 
a efekt, jaki sprawia koniec, przejść mo-

wszelkie oczekiwania. 
Futurysta, Z przodu Stern, z tyłu Wat 

w środku mopsożelazny piecyk, w brzu
chu nóż, w ręku kwacz, w głowie fłjołek, 
Pozatem ziolono. 

Aeroplan. Pomysł dla ożywionego kup 
fca. Dwie godziny przed Tedutą należy wy 
Pić trzy szklanki gorzkiej wody i zjeść 
kilka surowych ogórków, a do rąk przy
piąć skrzydła. Przebrany na reducie bez 
Przerwy machać będzie skrzydłami ł la-
' a ć. Dla wzmocnienia efektu mofcna od 
C Łasu do czasu puścić z tyłu smugę dymu. 

Ean. 

POŻEGNANIE W O J E W . G A R A P I C H A , 

x W dniu wcewajszym zjechali się do 
°̂<Jzii starestowie województwa lódzkie-

S î celem pożegnani wojewody łódzkie-
8° P. dr. Garapicha. 
, Potegnaniie miało charakter niezwy-

serdeczny, (joat) 

. Bal nauczycielski. Dnia 14 bm. o go
d n i e 17 w sali recepcyjnej kuratorjum 
^ b y ł o się posiezenie pp. gospodyń i go-
*Podarzy wielkiego balu nauczycielskie-
g> 9 lutego na dochód kotonji letnich dla 
Jednych dzieci. 

Przedsprzedaż biletów na „Nibelungi" 
odbywa się codziennie od godz, 11 do 1 
w poł, w kasie kino-teatru „Luna". 

(—) Onegdaj wieczorem odbyła się, 
zwołana przez przewodniczącego obwo
dowego funduszu bezrobocia, konferen
cja przedstawicieli pracowniczych zwiąż 
ków zawodowych w sprawie podziału su 
my wyasygnowanej przez rząd na cele 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych pra
cowników umysłowych. 

Jak się okazało ze sprawozdania, zło 
żonego przez pp. Kosteckiego i Syskę, 
dla bezrobotnej inteligencji łódzkiej wy
znaczono ogółem sumę 162,000 złotych. 
Zgłaszających się jednakże i uprawnio
nych do korzystania z tego zasiłku jest 
bardzo mała liczba. Jak dotąd, wypłaco
no zaledwie 35,000 złotych 670-ciu bez
robotnym, 

W wyniku obszernej dyskusji nad spra 
wozdaniem, w czasie której poszczególni 
mówcy omawiali 
przyczyny słabej „frekwencji' 1 bezro

botnych, 
stwierdzono jednomyślnie, że instrukcja 
ministerstwa pracy, ograniczająca w spo 
sób bardzo bezwzględny prawo bezrobot 
nego do otrzymywania tych zasiłków, 
jest główną przyczyną tego, że pieniądze 
przeznaczone na doraźną pomoc nie mo 
gą być wypłacone. 

Instrukcja ta przewiduje między inne 
mi, że tylko ci pracownicy, którzy zostali 
pozbawieni pracy przed 1-ym październi 
ka r. ub. mają prawo d° zasiłku oraz żą
da przedstawienia całego szeregu doku
mentów, stwierdzających, że dany bezro
botny istotnie potrzebuje poq»ecy. 

W bardzo wielu wypadkach bezrobot 
ny pracownik umysłowy rezygnuje z je
dnorazowej 40-to złotowej zapomogi — 
n. b. zwrotnej — nie chce się narażać na 
szykany ze strony właściciela domu, od 
którego musi otrzymać zaświadczenie, 
albo na poniżenie wobec dawnego szefa, 
który, w myśl instrukcji ministerstwa, mu 
si TÓwnie* wydać odnośne świadectwo, 
uprawniające do otrzymania tak nikłego 
zasiłku. 

W konkluzji konferencja jednogłoś 
nie uchwaliła wystosować pismo do mi 

Odczyt pułkownika Faury. 
Kim jest dzisiejszy pre legent 

w radz ie miejskiej i co o p o w i e 
o zagadnieniu obrony Polski . 
W dniu dzisiejszym o godz 19,15 w 

sali posiedzeń rady miejskiej (Pomorska 
16) wygłosi pułk. szt. gen. franc. Faury 
prelekcje p. t. „Zagadnienie obrony Pol
ski", rozpatrywane z czterech punktów 
widzenia: wojskowego, politycznego, e-
konomicznego i socjalnego. 

Pułk. Faury jest jednym z najznakomlt 
szych oficerów francuskiego sztabu ge
neralnego. 

Podczas wojny światowej pik. Faury 
zostaje początkowo przydzielonym do 
sztabu na czelnego wodza marszałka 
!offe'a, a następnie obejmuje dowództwo 
nad 10 batalionem strzelców na froncie 
północnym, gdzie zostaje ciężko ran
ny, później dowodzi 96 pułkiem pie
choty, który to pułk wsławił się niezwy
kle krwawemi a bohaterskieml walka
mi pod Verdun, wreszcie odznaczywszy 
się szeregiem zwycięstw, zostaje powo
łany przez naczelne dowództwo do IV 
armji walczącej w Champagne i X armji 
francuskiej, walczącej we Włoszech w 
charakterze szefa biura, które miało na 
celu studiowanie i stosowanie nowych 
metod Walki i nowych broni w armji fran 
cuskiej i armjach sprzymierzonych. 

Do Polski został wysłany specjalnie 
przez sztab generalny francuski do 
współdziałania w organizowaniu wyż
szej szkoły wojennej, której zostaje dy
rektorem. 

Podczas inwazji bolszewickiej ucze
stniczył w pracach sztabu IV armji gen 
Skierskiego, 

nmcrsrwi pracy i opieki spoiecznej z 
prr,;.bą poczyn ien ia zmian w instrukcji 
wypłat w kierunku zniesienia zbytecz
nych formalności oraz ustalenia więk
szych sum zasiłkowych. 

Jednocześnie ustalono, żezarząd fun
duszu bezrobocia uwzględniać będzie 
również zaświadczenia, wydane przez 
związki piacowniczCj w razie braku albo 
niemożności dostarczenia przez bezrobot 
nego wymaganych przepisami dokumen
tów. 

Przedstawiciele związków pracowni
czych, którzy byli obecni na konferencji 
odbędą następne posiedzenie w dniu dzi
siejszym, w lokalu obwodowego funduszu 
bezrobocia, celem zredagowania memo-
rjału do ministerstwa pracy. 

Bezrobotni pracow
nicy umysłowi! 

Rejes t ru jc ie się w u r z ę d z i e 
p o ś r e d n i c t w a pracy, gdyż 

inaczej nie o t r z y m a c i e 
pożyczek . 

Państwowy urząd pośrednictwa pra
cy komunikuje urzędowo: 

Bezrobotni pracownicy umysłowi, pra 
gnący otrzymać pożyczkę, winni reje
strować się w państwowym urzędzie po 
średnictwa pracy w Łodzi (Al. Kościusz
ki 9) w godz. od S-cj do 15-ej. Każdy bez 
robotny winien przedstawić 1 świadec
two zwolnienia z pracy, zawierające da
tę zwolnienia, przyczynę zwolnienia I 
wysokość zarobku miesięcznego; 2)za-
wiadomienie gospodarza domu, stwier
dzającego, jak długo petent mieszka w 
Łodzi i kogo ma na utrzymaniu, wymie
niając te osoby i oznaczając wiek tychże 
oraz 3) złożyć pisemne oświadczenie, że 
jest bezrobotnym, nic posiada żadnego 
majątku, ani dochodów; 

Rejestracja bezrobotnych pracowni
ków umysłowych będzie trwała do 22 
stycznia b. r. . 

Wszyscy bezrobotni, którzy dotych 
czas zarejestrowali się W państwowym 
urzędzie pośrednictwa pracy w Łodzi, a 
przyznanej im pożyczki jeszcze nie pod
nieśli, winni zgłosić się po nią w sobotę 

dnia 17 b. m. w godzinach od 15 do 16 -e) 
do lokalu biura obwodow^o funduszu 
bezrobocia w Łodzi, ul Al. Kościuszki nr. 
1 (parter). 

Jednocześnie tamże będzie się odby
wać wypłata pożyczek tym bezrobot
nym, którzy zarejcstrują'się w P. U. P. P. 
do dnia 17-RO stycznia b. r. 

Wyplata będzie trwała tylko w wy
żej oznaczonych godzinach — należy 
przeto nie spóźniać się. 

Przy wypłacie należy okazać legity. 
mację różową P. U. P. P. i dowód oso
bisty. 

Nowelizacja ustawy 
zapomogowej 

na w c z o r a j s z y m p o s i e d z e n i u 
sena tu . 

Warszawa, 15 stycznia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu senatu 

przystąpiono do noweli do ustawy o za
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia. 

Sprawozdawca sen. Popowski wyjaś
nił, ie według obowiązującej ustawy 
robotnikom przysługuje prawo do pobie 
ranią zasiłku w ciągu 13 tygodni od pier 
wszego zasiłku,, a minister pracy i opie
ki społecznej może po porozumieniu się 
z ministrem skarbu przedłużyć ten czas 
do 17 tygodni. Nowela, uchwalona przez 
sejm, zmienia ten okres czasu z 17 n> 
39 tygodni. 

Referent w imieniu komisji proponuje 
aby ministrowi dać upoważnienie do prze 
dłużenia okresu wypłaty zasiłków do 26 
tygodni, ale tylko w pierwszym roku 
działania noweli, w pozostałych zaś la
tach do 17 tygodni. Ten okres 26 tygo
dnia zdaniem ref. wystarcza do kwie
tnia, w którym ma nadzieję, znacznie 
się ożywi ruch budowlany, gdyż jak za
pewnia minister przemysłu i handlu, rząd 
na to głównie będzie obracał uzyskaną 
pożyczkę, a jeden pracujący murarz da
je zatrudnienie 16 innym robotnikom. 

Wiceminister skarbu Matkowski oświa 
dcza, że w tym roku skarb dopłacił do 
funduszu bezrobocia 15 i pół miljona zł. 
wobec czego oświadcza się za przedłu
żeniem okresu 17 tygedni tylko do 26 ty
godni, chociaż i to będzie znacznem ob
ciążeniem skarbu. 

Izba przyjęła zmiany, proponowane 
przez komisję i wraz z niemi całą no
welę. 

la. 
Komisja teatralna, operując półśrodkami, nie ratuje 

bytu teatru. 
„Nie czas ż a ł o w a ć róż , ody płortą l a s y " — m ó w i ą cz łon 
k o w i e k o m i s j i t e a t r a l n e j , myśląc o budżec ie m i e j s k i m , 

a le n ie z a p o m i n a j ą o „ L l l l f W e n e d z i e " . 

W poniedziałek, dnia 12 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem ławnika wydria 
łu oświaty i kultury, p. Fr. Kruczkow
skiego, posiedzenie komisji teatralnej. 

Na posiedzeniu tem, między innemi 
sprawami, rozpatrywano memorjał dyrek 
łora teatru miejskiego, p. Wroczyńskie
go, wystosowany do władz miejskich. 

Po szczegółowej dyskusji komisja te
atralna postanowiła "wystąpić do magi
stratu z prośbą o anulowanie przypada
jących miastu od teatru zaległości po
datkowych na rok 1924 oraz umorzenie 
pożyczki, zaciągniętej przez dyr. Wro
czyńskiego, a ściąganej od niego rata
mi z wypłacanego subsydjum. 

Co się tyczy zniesienia podatku od 
widowisk — komisja teatralna wypowie
działa się «a utrzymaniem nadal istnie
jącego stanu rzeczy. 

Jednocześnie komisja teatralna, pra
gnąc pomóc dyrekcji teatru w wystawie 
niu sztuk klasycznych, postanowiła wy
stąpić do magistratu o sfinansowanie po
trzebnych wkładów z tem, iż dekoracje, 
kostjurny i t, d. stanowić będą następnie 
własność miasta, — dyr. Wroczyńskiego 
zaś obowiązać, aby w bieżącym sezo
nie wystawił przynajmniej 4 sztuki kla

syczne, w pierwszym zaś rzed-ie „Lilię 
Wenedę" — J. Słowackiego. 

Co się tyczy sprawy podniesieniu o» 
becnego subsydjum, komisja teatralna — 
ze względu na powstrzymany wzrost dra 
żyzny, jak również że względu, iż frek
wencja publiczności wzrosła — uważa, 
że sprawa ta obecnie nie jest aktualna 

Aczkolwiek komisja teatralna poszła 
częściowo po linji postulatów teatru 
miejskiego, jednak uchwały te nie rozwia 
żują sprawy podtrzymywania bytu teat
ru, gdyż nie chodzi tu o (ednorazowe po 
parcie finansowe, lecz o stałe umożliwię 
nie dyrekcji teatru nieliczenia się z „ka-
sowością" sztuk. 

Nie rozwiązuje tej sprawy również u« 
chwalone sfinansowanie wkładów przy 
wystawianiu sztuk klasycznych, tah, że 
dyr. Wroczyński znaleźć się musi wobec 
spadającej wciąż frekwencji w obliczu 
trudności finansowych, które uniemożli
wiają mu dalsze prowadzeni? teatru. 

Niewątpliwie jednak w komunalne) 
kuźni prawodawczej uchwały komisji te
atralnej ulegną zmianie i postulaty dyrek 
cji teatru zostaną uwzględnione. 



Str. 6 R E P U B L I K A 

Trzy związki pracownicze magistrackie: chadecki, klasowy i bezpartyjny piętnują 
stanowisko enpeerowców magistrackich. 

Z w i ą z e k e n p e e r o w s k i z a p r z e p a ś c i ! s p r a w ę pożyczek dla u r z ę d n i k ó w , p r a g m a t y k i , z a p ł a t y z a s t re jk I ponos i 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć z a p a r t y j n e rug i w z a r z ą d z i e m i e j s k i m . 

W związku z rozbiciem między zwiąż 
kowej komisji pracowników miejskich od 
był się onegdaj olbrzymi wiec pracowni
ków instytucji użyteczności publicznych i 
miejskich-

Na wstępie przedstawiciel polskiego 
związku p. Duraj odczytał rezolucję przy 
jętą na wiecu polskiego związku pracow 
ników miejskich w dniu 13 b. m., w któ
rej związek enpeerowski oświadcza, że 
występuje z międzyzwiązkowe; komisji z 
powodu pamiętnej odezwy O. K, R. P. P. 
S., dotyczącej złamania strajku włóknia
rzy przez związki polskie. 

Podczas odczytywania tej rezolucji 
ciągle przerywano mówcy, a wreszcie u-
siłowaino zrzucić go z trybuny. 

W odpowiedzi zabiera B głos przed sta 
..vi ciele cittześcrjaóskiego związku pra-

iwników miejskich, związku urzędni
ków miejskich i związku pracowników 
instytucji użyteczności publicznej, którzy 
w knzywali, że polski związek na terenie 
międzyzwiązkowej komisji uprawiał jedy 
nic politykę i zaprzepaszczał sprawy pra 
cownlków miejskich z nakazów swych 
przedstawicieli w magistracie, jak to mia 
io miejsce z pożyczkami, achwalonemi 
przez radę miejską, jak również potrącę 
niem z pensji za cale dwa dni po strajku 
powszechnym. 

Przedstawiciel chrześcijańskiego zw*ąz 
ku wskazywał, że na posiedzeniu między 
związkowej komisji dlatego głosował za 
jej rozwiązaniem, gdyż dalszą wspólpra 
cę ze związkiem enpeerowskim chadecy 
uważają za niemożliwą. 

Inni przedstawiciele , chrześcijańskie 
Ąo związku wskazywali na wypadki wy
rzucania robotników za drzwi przez wy
działy magistrackie, gdy zgłaszali się do 

pracy, co miało miejsce w wydziale kana 
Łzacyjnym i gospodarczym. 

Mówcy wskazywali, że przedstawicie 
le polskich związków w magistracie bro
nili jedynie interesów klas posiadających 
na niekorzyść robotników 1 pracowników 
miejskich. 

Po zamieszaniu wywołanem przez No 
wickiego (N. P. R.) przyjęto ogólną rezo
lucję, stwierdzającą, że polskie związki 
uchylały się od wykonania uchwały wie
cu poprzedniego, że zaprzepaściły spra
wę pragmatyki urzędniczej, 13-ej pensji i 
poborów, oraz uniemożliwiły działanie 
przeciwko rugom partyjnym wobec czego 
ponoszą odpowiedzialność za rozbicie 
międzyzwiązkowej komisji. 

W końcu postanowiono, że 3 związki, 
a w tem chadecki, pracować będą wspól
nie w obronie pracowników miejskich i 
instytucji użyteczności publicznej i w re
zolucji nazwano przedstaw1 cieli polskich 
związków zdrajcami klasy pracującej. 

W dniu dzisiejszym zarządy 3-ch wy
mienionych związków odbędą pierwszą 
wspólną naradę. łb) 

Co mówią enpeerowcy. 
Na r a z i e t rochę w y m y ś l a j ą 

I t rochę fan taz ju ją . . . 
W związiku z przedstawioną przez nas 

powyżej sprawą rozbicia komisji między 
związkowej pracowników miejskich i u-
żyteczności publicznej związek NPR. nad 
syła nam obszerny komunikat. Z treści 
komunikatu wynika, i i ogólne zebranie 
związku enpeerowski ego akceptuje sta
nowisko swego zarządu. 

W sprawie przeciwników swych o-
dezwa głosi: 

Piętnujemy działalność menerów kia 
sowych związków, którzy w porozumie 
niu z łódzką PPS. wydali prowokacyjną 

odezwę w dniu 17 grudnia 1924 r., w któ 
rej w bezczelny i haniebny sposób napa
dają na polskie związki zawodowe i brat 
nią organizację NPR. 

Zebrani energicznie protestują prze
ciwko głoszeniu przez niepoczytalnych 
prowodyrów PPS. haseł walk bratobój
czych. Wszystkich tych, którzy nawołują 
robotników i pracowników do rozbijania 
polskich związków zawodowych piętnują 
mianem zdrajców robotniczych i sługu
sów moskiewskiej i berlińskiej międzyna 
rodówki. 

Nie dotykamy jeszcze meritum spra
wy, do którego powrócimy oddzielnie, 
narazić jednak nie możemy nie wyrazić 
zdziwienia z powodu odezwy t. zw. „pol 
sluego'1 związku. Słyszeliśmy dotychczas 
o różnych międzynarodówkach, ale o ber 
lińskiej nie słyszał dotychczas żaden so
cjalista, ani też człowiek, interesujący się 
ruchem robotniczym. Wolno wydawać 
odezwy i pisać rezolucje, ale nie wolno 
wymyślać... głupstw, które : -•»•>!?) 
powagę związku! 

Magistrat płaci robotnikom 
s e z o n o w y m z a p r z y z n a n e ur lopy . 

W dniu wczorajszym magistrat rozpo 
ozął wypłatę należności za przyznane ur
lopy zwolnionym robotnikom sezonowym 

Należność otrzymali wszyscy robotni

cy, nie odstępują jednak od swych żądań 
i domagają się bezwzględnie 2 dni urlopu 
za każdy miesiąc pracy oraz pożyczek 
zwrotnych, {pj 

Co się działo w Kinie „Flora"'. 
Ł a w n i k e n p e e r o w s k i p. Bednarczyk o ś w i e t l a z e 

p u n k t u w i d z e n i a n iedz ie lny wiec P. P. S. 
s w e g o 

Szan. Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o łaskawe zamiesz

czenie w swem poczytnem piśmie poniż
szych słów kilka: 

W nr. 13 „Głosu Polskiego" z dn. 13 
stycznia r. b. zamieszczone zostało spra
wozdanie z niedzielnych wieców P. P. S. 

Ponieważ zamieszczone sprawozdanie 
nie jest zgodne z prawdą, przeto pozwolę 
sobie poczynić poniżej sprostowanie.. 

Byłem na wiecu P. P. S. w teatrze 
„Flora" i nieprawdą jest, jakoby mnie 
nie dopuszczono do głosu, a przeciwnie 
przemawiałem około 45 minut odpierając 
wszystkie argumenty p. radnego Rapal-
skiego. 

Prawdą jest że przewodniczący wiecu 
Starał się odebrać mi glos, lecz na żąda

nie wiecujących przemawiałem dalej Jak 
również prawdą jest, że po mojem prze
mówieniu chciał przemawiać p. Rapal-
ski, ale zebrani na sali wiecownicy do 
głosu go nie dopuścili. 

Prawdą jest, że z tow. inż Holcgrebe* 
rem nie polemizowałem, oświadczając na 
wstępie że nad jego przemówieniem prze 
chodzę do porządku. 

Prawdą jest, że tow. Ulż, Holcgrebef 
starał się opanować ogólny hałas na sali, 
lecz celu nie osiągnął. 

Racz przyjąć Szan. Panie Redaktorze 
wyrazy szacunku i poważania 

Józef Bednarczyk 
Ławnik wydziału gospodarczego magis

tratu m. Łodzi. 

Pierwszy pomnik w Łodzi 
wzniesiony będzie na cześć poległych za ojczyznę. 

Robotn icy o p o d a t k o w a l i s ię d o b r o w o l n i e w y s o k ą 
s k ł a d k ą d z i e s i ę c i o z ł o t o w ą . 

Żebrani w dtaśu 13 stycznia 1925 r. człon 
kowie związku pracowników miejskich i 
zakładów użyteczności publicznej przy Z. 
Ż. P. po wysłuchaniu referatu zarządu rw 
w sprawie budowy pomnika w Łodzi dla 
dzieci łódzkich z 28 pułku strzelców ka
niowskich, którzy w pamiętnym 1920 r. 
ofiarnie przelali krew swą w obronie nie 
podległości Połsld przed nawałą bolsze
wicką, ucbwaEll, jako pierwsi w robotni
czej ŁadzS, opodatkować się dobrowolną 

składką na rzecz budowy pomnika „dzie 
etom łódzkim" w wysokości 10 zł płat
nych w pięciu ratach miesięcznych. 

Żebrani wezwafli inne związki robotni 
cze i pracownicze do opodatkowania się 
na tenże cel. 

Jedocześnie zebrami zwrócili się do 
swych pracodawców z apelem, aby taką 
sumę wyasygnowali na budowę wspom
nianego pomnika, >aką złożą ich pracow
nicy. 

Zatarg w tramwajach. 
P. R ing n ie w r ó c i ł j eszcze z u r l o p u , a pracownicy zacze

k a j ą t y d z i e ń na j e g o p o w r ó t . 
W ćkriu wczorajszym upłynął termin 

postawiony przez pracowników, «w któ
rym dyrekcja tramwajów miała udzielić 
ostatecznej odpowiedzi na żądania ekono 
miczne pracowników tramwajowych. 

W związku z tem wczoraj przybyła do 
dyrekcji tramwajów delegacja pracowni
ków z prośbą o odpowiedź. 

Farmaceuci Kasy Chorych 
czują się pokrzywdzen i i żąda ją 

podwyżk i płac. 
Jak już donosiliśmy, dotychczasowe 

pertraktacje między zarządem kasy cho
rych a farmaceutami nie doprowadziły do 
porozumienia, wobec rozbieżności zdań. 

Wczoraj delegacja farmaceutów kaso 

Z powodu nieobecności dyr. Ringa de 
legację przyjął w imieniu dyrekcji p. Dą
browski, który prosił o przedłużenie ter
minu odpowiedzi o jeden tydzień, gdyż p. 
dyrektor Ring jeszcze nie powrócił z ur
lopu. 

Delegacja zgodziła się na odroczenie 
terminu. (b) 

wych zwróciła się do okręgowego inspek 
torą pracy p. Wojtkiewicza z prośbą o in 
terwencję, wskazując, iż farmaceuci ka
sowi są upośledzeni i zarabiają mniej, niż 
pracownicy innych zawodów. 

W odpowiedzi p. Wojtkiewicz ośwlad 
czył, że zgadza się na interwencjo i po po 
rozumieniu się z zarządem kasy chorych 
zwoła wspólną konferencje. (b) 

Ryczałtowe świadczenia 
lokatorskie w Łodzi 

zostały z dniem wczorajszym zniesione. 
W związku z wypowiedzeniem umo

wy w sprawie ryczałtowego obliczania 
świadczeń płaconych przez lokatorów w 
Łodzi, p. wiceprezydent Groszkowski 
zwołał na wczorej powtórnie przedsta
wicieli lokatorów i właścicieli nierucho
mości w celu ustalenia nowych stawek, 
gdyż dotychczasowe wynoszące 11 14 
proc. krzywdziły lokatorów. 

P. wiceprezydent Groszkowski od
czytał pismo stowarzyszenia właściciel' 
nieruchomości, którzy na konferencję 
nie przybyli. 

Właściciele realności piszą, że w swo
im czasie ze znacznymi dla siebie stra
tami zgodzili się na ryczałtowe określe
nie świadczeń, wynoszących l i do 14 pr. 
podstawowego komornego, a ponieważ 
umowa ta została zerwana, uważają za 

zbyteczne przybycie na konferencję, 
gdyż na żadne zmiany zgodzić się nie 
mogą. 

Wobec powyższego w sprawie ryczał 
towego określenia świadczeń konferencji 
więcej nie będzie i z dniem dzisiejszym 
lokatorzy nie są obowiązani ilacić wy
znaczonych im przez właścicieli domu 
świadczeń, a gospodarze muszą w myśl 
ustawy przedstawiać rachunki na poczy
nione wydatki i według tych wydatków 
proporcjonalnie płacą lokatorzy świad
czenia. Pozatem właściciele domu obo
wiązani są wywiesić w bramie, Ile na 
każdego lokatora przypada świadczeń, a 
o ile tego nie uczynią, lokator ma prawo 
świadczeń żadnych nie płacie i sądy po-
dy powództwa właścicieli domów w tych 
wypadkach nie będą przyznawać, (b) 

Fabryka Adlera i Kolberga 
w Pabianicach z o s t a ł a s p r z e d a n a m a g i s t r a t o w i t e g o ż 
m i a s t a , k tó ry w budynku p o f a b r y c z n y m chce urucho

mić w ł a s n ą e l e k t r o w n i ę . 
Rada miejska m. Pabjanic na ostat-

niem posiedzeniu uchwaliła kupno fabry 
k i Adlera i Rotberga przy ul. Piłsudskie
go. Fabryka wspomniana, która ogłosiła 
swą upadłość przerobioną ma być na e-
leklrownię miejską. 

Obecne ceny za światło, czerpane z 
prywatnych elektrowni są zbyt wysokie 
i magistrat ma nadzieję, iż przy własnej 
kalkulacji cena światła będzie mogła być 
zni>,cną. 

Fabryka Adlera znajduje się obok 
rzeczki Dobrzynki, co umożliwi stworze 

nic turbin wodnych, a tem samem produk 
cja prądu będzie tańszą, łp) 

CZĘŚCIOWE URUCHOMIENIE 
FABRYKI POSTA. 

Fabryka Posta i Przepadka w Pabja-
nicach po kilkumiesięcznym postoju z po
wodu braku funduszów, — została W 
tych dniach częściowo uruchomiona 

Jest nadzieja, iż w krótkim czasie za 
trudnić będzie mogła wszystkich daW* 
nych robotników, (p) 
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Przez shrzynhł przeciwko Wersalowi. 
Gdy w czasie konferencja' w Wersalu 

kreślone nowe granice na mapie Europy 
i gdy na krańcu kuryłarza polskiego od
dzielono mały trójkącik, dając temu ni
kłemu terytorium nazwę walnego miasta 
Gdańska, nikt nie przypuszczał, na ile 
trudności będzie narażona Polska, ąby 
ułożyć zgodne współżycie z tym nowo
tworem politycznym, Nie łudzono się 
wówczas bynajmniej co do uczuć tego 
nawskroś niemieckiego miasta, przypu
szczano jednak, iż zdrowy zmysł prak
tyczny, oparty na nieograniczonych per
spektywach ekonomicznego rozwoju za
spanego i zapomnianego parlykularza, 
skłoni gdańszczan do współżycia z Pol
ską w imię dobrego wspólnego interesu. 

Intencja traktatu wersalskiego była 
pod tym względem zupełnie wyraźna, a 
artykuł 104 regulujący stostinck Rzeczy
pospolitej do wolnego miasta' postanowił: 

...Włączenie wolnego miasta do pol
skiego obszaru celnego.... zapewnienie 
Polsce bez żadnych zastrzeżeń swobod
nego używania i korzystania z dróg wod
nych, doków, basenów, nadbrzeży i in
nych budowli na obszarze w. m. koniecz
nych dla wwozu i wywozu z Polski... za
pewnienie Polsce nadzoru 5 zarządu Wi
sły i całej sieci kolejowej w granicach 
w. m. z wyjątkiem tramwaiow i t. p., ja-
koteż nadzoru i zarządu komunikacji po
cztowych i telegraficznych między Pol
ską i portem gdańskim,.,, zapewnienie 
Polsce prawa rozwijania i ulepszenia.,., 
budowli i środków komunikacji wyżej 
wzmiankowanych, oraz prawa wydzier
żawiania lub nabywania w tym celu na 
odpowiednich warunkach koniecznych 
terenów i wszelkiej własność'... żadne 
różnice w. m. na niekorzyść obywateli 
polskich... zapewni prowadzenie spraw 
zagranicznych w. m. Gdańska oraz och
ronę jego obywateli zagranicą przez rząd 
polski... 

Te postanowienia traktatu wersal
skiego, podpisanego Jak wiadomo 28-go 
czerwca 1919 r. zastały uzupełnione na
stępnie konwencją paryską w dn. 9 listo
pada 1920, której jeden z paragrafów 
mówi: 

Polsce przysługiwać będzie prawo za
łożenia w porcie gdańskim służby pocz
towej, telegraficznej i telefonicznej, po
łączonej bezpośrednio z Polską... 

I wreszcie w rok później, dnia 24 paź 
dziernika 1921 zawarta została umowa 
•warszawska, której art. 156 nakłada na 
Gdańsk obowiązek sprzedania lub wy
dzierżawienia „budynków i gruntów, któ 
re Polska oznaczy, jako potrzebne do u-
rządzenia 1 wykonywania służby poczto
wej, telegraficznej i telefonicznej". 

Obydwa ostatnie układy, zarówno 
konwencja paryska, jak i umowa war
szawska podpisane zostały przez rząd 
polski i senat gdański, i zawarte były ja
ko rozwinięcie wykonawcze odnośnego 
artykułu traktatu wersalskiego. Litera 
Więc prawa pracy wywieszeniu polskich 
skrzynek na terenie portowym na uległa 
naruszeniu,' a duch traktatu pokojowego 
napewnoby nic przeciwko skromnym pu 
delkom blaszanym nic miał 

Ale cóż mówić dzisiaj o duchu trak
tatu wersalskiego! Od 1919 roku tyle się 
na świecie zmieniło, a chwila obecna tak 
jest nie podobna nawet do nastrojów 

przed trzech i czterech lat, 'ż po woły -
Wanię się w zatargu polsko-gdaósklm na 
traktat wersalski jest romantyzmem, a-
nachroni'jan«m, ale nigdy nie polHyką re-
^ ą i stojącą na gruncie rzeczywistości. 

Człowiek, który dzisiaj w dowodzeniu 
swych tez opiera się i powołuje jedynie 
na artykuły traktatu wersalskiego, czyni 
wrażenie jakiegoś spadłego z nieba astro 
loga, chcącego przed współczesnym aero 
pagiem uczonych dowodzić prawdziwości 
systemu Ptolemeusza; lub osobnika, któ
ry na klubowe zabranie wyfraczonych i 
wysmokingowanych gentlemanów zjawia 
się w kontuszu i kwnfederatce. 

Spójrzmy jak starannie unikają po

woływania się na traktat wersalski kie
rownicy rządu brytyjskiego la.bourzyści 
czy konserwatyście weźmy do ręki orga
ny prasy angielskiej, które zupełnie wy
raźnie głoszą konieczność rewizji uchwał 
wersalskich, a w przeciwnym razie prze
powiadają nową wojnę o nowy pokój i 
nową ligę narodów. Traktat wersalski 
stał się rzeczą niepopularną, czemś, oo 
wysuwa się jeszcze w chwilach oficjal
nych uroczystości, ale co nie przydaje 

się zupełn'e do użytku codziennego, 
I dlatego właśnie stosunki polsko-

gdańskie nie mogą się ułożyć tak, jak
byśmy tego sobie życzyli. Gdańsk, który 
czuje, że nie tylko w Niemczech, ale i 
wśród szerokich kół sojuszników panują 

jnlezadowolenie z traktatu, czyni wszyst
ko, aby przez staranne wymazywanie po 
szczególnych punktów, całkowicie go 
zdyskredytować i zniweczyć Jego znacze
nie. Jan Urbach. 

Haarmanizm w naszym życiu. 
Na marginesie nowej, powojennej psychiki. 

Lekarz rozpoznaje chorobę według 
symptomów, według zewnętrznych 

objawów; i bodajże najpoważniejszym 
działem wiedzy medycznej jest właśnie 
— djagpostyka. Stwiordzić przyczynę 
niedomagania znaczy zastosować odpo
wiednie środki, albo przynamniej unik
nąć wszelkich zbędnych lub zgubnych 
eksperymentów... Gdybyśmy w ten spo 
sób traktowali zjawiska społeczne, za
oszczędzilibyśmy sobie bardzo dużo 
energji i uniknęlibyśmy wielu rozczaro
wań. 

Organizm społeczny jest machiną 
bardzo skomplikowaną 1 czułą, a na jej 
budowie i właściwościach trzeba się 

znać przynajmniej tak samo, jak lekarz 
na organizmie ludzkim. 

Błędem jest przypuszczenie, że zbio 
rowa psychika społeczności ludzkiej nie 
ulega takim samym wstrząsom—nastro 
jom, wrażeniom i wpływom — od gwał 
townego podniecenia do zbiorowej, ma
sowej depresji włącznie — jak to się 
dzieje z poszczególną jednostką. Zacho
dzi tu tylko ta różnica, że taki czy inny 
stan psychiczny jednostki może być spo 
wodowany i wywołany dość prymityw 
nemi środkami sztucznego oddziaływa
nia, wówczas gdy zbiorowa psychika 
społeczeństwa nie poddaje się tak ła

two oderwanym pomysłom ekspery
mentalnym. Dzieje się tak I dlatego, że 
koniec końców, w zasadzie, jednostka 
ulega psychozie ogólnej, jest jej echem, 
bezwolnem narzędziem, wyrazem, lecz 
prawie nigdy odwrotnie. 

Lubimy powoływać się na osobisto
ści wpływowe, na ludzi, którzy pociąga 
ją tłumy, którzy siłą swego uroku, czy 
wymowy, panują nad otoczeniem, a na
wet cieszą się, jak to się u nas mówi, 
wielką popularnością. Otóż, nie zaprze
czając temu bynajmniej, stwierdzić ty l 
ko chcemy, że w istocie rzeczy dana 
osobistość o tyle tylko ma wpływ I tra
ktowana bywa, jako bóstwo niemal, o 
Ile odzwierciadla i wyraża — nieświa
domie nawet — nastroje I intencje tego 
tłumu, tej zbiorowości, której przewodzi. 

Z woli tłumu — pan tłumu. 
Żadna teorja, ani żadna Idea wyro-

zumowania, chociażby najbardziej dla 
zbiorowości korzystna, nie znajdzie isto 
tnego rozpowszechnienia i nie pobudzi 
Społeczeństwa do walki o jej realizację, 
Jeżeli jednocześnie nie zapanuje maso
wy entuzjazm, zapał, ślepa wiara w zba 
wienność tej idei. Porywy uczuciowe 
masy nie nmia nic wspólnego z logiką 
l słusznością. Są tylko odruchami, ale 
bardzo a bardzo charakterystycznemi 
dla danego okresu. Jeżeli więc chcemy 
zbadać nastroje danego okresu, może
my to z łatwością uczynić, stwierdza
jąc, kogo masa w tym momencie podno 
si, kogo czci lub co potępia — bez za
strzeżeń i ślepo. Tak samo każdą rewo
lucję, jeżeli ona nie jest tylko zwykłym 
„putschem", awanturą, czy spiskiem 

garstki zapaleńców, poprzedzają odpo
wiednie nastroje mas, dające się wy 
czuć znacznie wcześniej, aniżeli „wy 
buch" następuje. Pamiętamy np. chara
kterystyczną ruchawkę z pierwszej po
łowy 1905 roku, kiedy tłumy robotni
ków I robotnic rozbijały t. zw. „domy 
publiczne", katując I rozpędzając na czte 
ry wiatrv ..te" damy, a niekiedy mordu 

jąc nawet właścicieli tych „domów". 
Był to ruch żywiołowy, boć trudno przy 
puszczać, aby jakakolwiek organizacja 
uważała taki sposób walki z nierządem 
za celowy I właściwy. Jakaś fala hyner-
moralności ogarnęła masę, która w ten 
dośó naiwny sposób podjęła walkę z 
rozpustą. Podkreślić należy również I 
ten fakt, że nawet wśród sfer zamoż
nych, w kolach inteligenckich panowała 
wówczas Ideologja moralności — nletyl 
ko duchowej, ale I fizycznej. Wszystko 
było ogarnięte szałem ideowoścl. „Pra
wda, ideał, zasada" — oto były czynni
ki, góruiące wówczas w społeczeństwie. 

Natomiast, już w roku 1907, po stłu
mieniu rewolucji rosyjskiej, wraz z re
akcją polityczną, nastąpił okres dzikie
go rozpasanla erotycznego. 

Pierwszą jaskółką tego psychiczne
go, porcwolucyjnego katzenjammeru — 
była powieść Arcybaszewa „Sanin". Po 
garda dla wszelkich teorji i ideałów spo 
łecznych, pragnienie „życia" i użycia. 
Nadawano temu jednakże — siłą przy
zwyczajenia i tradycji — formy 
„ruchu" świadomego. Powstawały 
więc t. zw. „l igi wolnej miłości" i t. p. 

organizacje i kluby, które stanowiły 
wręcz potworną karykaturę niedawne
go okresu rewolucji. 

To samo dzieje się 1 obecnie. 
Po wojnie, która wyczerpała fizy

cznie i moralnie cale pokolenie, która 

zrujnowała miljony ognisk domowych 
I wytrąciła z równowagi niezliczone 
mnóstwo ludzi, — zapanowała wszech
władnie chęć „odrobienia", nasycenia 

się, gwałtownej zabawy 1 użycia. Przy
tępione nerwy reagować mogą tylko na 
„ekscesy", na silne, ostre szarpnięcie, 
na mocne uderzenie, na rażąco-jaskra-
wo barwy i dźwięki. „Egzotyczna" mu
zyka, futurystyczne barwy, pogoń za 
sensacją (jaknajwlęcej huku 1 krwi ! ) , 
perwersja w strojach (niewiasty a la 
garcon) szybkość 1 zmienność ostrych 
wrażeń — oto nakazy chwili obecnej. 
Inflacja walutowa, która w doskonałym 
stopniu przyczyniła się do przyspiesze
nia tempa życia naszego, stanowiła zu
pełnie odpowiedni grunt dla powojenne
go rozpasanla. Zwykle emocje nie wy
starczają, nie „biorą". Nic też dziwnego, 
że znaleźliśmy się znienacka u kresu, 
tuż na granicy zezwierzęcenia — w obli 
czu takiego „prądu", który musi stać się 
punktem kulminacyjnym ostatniej do

by, a któremu na imię — „haarmanizm"! 

Najbliższa przyszłość pokaże, kędy 
pójdą losy zmęczonej I zdeprawowanej 
ludzkości: czy po llnjl pochyłej „haar-
manizmu" psychicznego, czy też — no
wa fala nastrojów wyniesie nas na daw 
ne wyżyny ludzkiej godności i powag' 

A. Sz. 
• X X -

łka o i-io 
Rząd zwalcza zakusy prawicy na zdobycze 

świata pracy. 
Kredy t zagran iczny uży ty b ę d z i e na cele konsumpcy jne . 

Warszawa, 15 stycznia. 
Sejmowa komisja skarbowa na dzlsiej 

szem posiedzieniu przyjęła w 3 czytaniu 
nowelę do ustawy o podatku dochodo
wym. 

Senacka komisja gospodarstwa społe
cznego zastanawiała się nad położeniem 
gospodarczym kraju. 

Pierwsi trzej podnosili trudne położę 
nie przemysłu, któremu grozi ruiną. U-
znając zasługi premjera Grabskiego w 
sprawie sanacji waluty, podniesiono jed
nakże, że zapóźno zaczął on strać się o 
pożyczką zagraniczną, która umożliwiła
by sanację naszych stosunków gospodar
czych. 

Mówcy podnosili fakt małej wydajno
ści pracy, zaznaczając, że wobec przedłu 
żenią dnia roboczego w Niemczech i Pol 
sce, będzie trzeba przynajmniej na pew
ne bliżej określony okresy czasu uczynić 
wyłom w naszej ustawie o 8-godzinnym 
dlniu pracy, przyczem powołali się na re
zultaty: osiągnięte w przemyśle hutni
czym Górnego Śląska. 

Sen. Misiolek przestrzegał przed na
ruszaniem 8-godz. dnia pracy, 

W dyskusji zabrał głos minister prze 
nrysłu i handlu Kiedroó. 

Minister zwrócił na wstępie uwagę na 
.klęskę nieurodzaju w r. ub., które po
krzyżowała plany gospodarcze rządu. 

Co do kredytów zagranicznych p. mi
nister jest zdania że mogą być one zu

żyte tylko na inwestycje, a nie na kon
sumpcją zwyczajną. Rząd wierzy w to, te 
realizacja ich nastąpi niebawem. 

Co do przedłużenia 8- godz. dnia pra
cy p. minister jest przeciwny takiemu 
przedłużeniu w przemyśle węglowym, 
gdyż od 20 lat na Śląsku Cieszyńskim 8r 
godzinny dzień pracy obowiązywał i ko
palnie tamtejsze mogły skutecznie kon
kurować z kopalniami węglowemi Gór
nego Śląska, gdzie podówczas obowiązy
wał 10-godz, dzień pracy. 

Zależy wszystko od organizacji .pracy 
i zaprowadzenia nowoczesnych zarządzeń 
technicznych. 

Co do polityki celnej rządu to rząd 
musiał pozwalać na wywóz pewnej ilo
ści zboża, ale tylko wzamian za to rol
nicy nasi mogli otrzymać sztuczne nawo
zy. Co do podatków p, minister stwier
dza, te społeczeństwo przeszło niemal 
bez zwrócenia uwagi do porządku dzien
nego nad wniesionym przez rząd podat
kiem węglowym, chociat podatek ten by' 
główną przyczyną podrożenia wszystkie! 
artykułów, wytwarzanych w kraju. 

Zniesieniem tego podatku rząd oddr. 
życiu gospodarczemu ogromną usługz,-
Podatek obrotowy jest istotnie uciążliwy 
dlatego też ministerstwo przemysłu 1 han 
dlu wystąpiło do ministerstwa skarbu % 
wnioskiem, aby ten podatek znowelizo
wać. Odnośny projekt ustawy wkrótce 
zostanie przedłożony 



Sir. 4. R E P U B L I K A 

Ostatnie lata Czechowa. 
Listy wielkiego pisarza rosyjskiego do żony. 

Listy wielkich ludzi, pisane w celach 
zupełnie prywatnych, posiadają nieraz 
pierwszorzędna wartość dla historji lite
ratury. 

Niedawno ukazała się w wydaniu 
książkowym korespondencja Antoniego 
Czechowa do jego żony („Listy A. P. 
Czechowa do O. L. Knipper-Czechowej, 
Słowo, Berlin 1924) zawierające cenny 
materjat dla biografów rosyjskiej lite
ratury. 

Wydawca tej książki, człowiek widać 
bardzo skrupulatny, nie ominął ani jednej 
pocztówki, ani jednego telegramu, nada
jąc tym dokumentom pierwszorzędną 
wartość biograficzną. 

Ponieważ listy zebrane w tej książce 
pochodzą z ostatnich lat życia Czechowa 
gdy wielki pisarz rosyjski odseparował 
się zupełnie od świata — książka, przeka 
zana potomności przez wydawnictwo 
„Słowo", jest jedynym dokumentem, ilu
strującym ostatnie chwile życia Czecho
wa. 

Pesymizm Czechowa, różniący się 
pod wielu względami od nastrojów in
nych pisarzy z jego epoki, odzwierciadla 
się w tej książce w każdym niemal liście. 

Nie jest to bezradny smutek, lecz 
zwątpienie szukającego, uczucie, spoty
kane tak często u ludzi, którzy doszli do 
wniosku, że życie oszukało ich w bez
czelny sposób. 

Czechow przeczuwał tragedję Rosji, 
zdawał sobie dokładnie sprawę z tego, że 
naród rosyjski stacza się coraz bardziej 
na dno. 

Z natury był to człowiek skromny, 
nie gonił za reklamą, nigdy nie troszczył 
się o przekłady swych dzieł na obce ję
zyki . 

W 1901 roku pisał do swej żony, w 
związku z proponowanym przekładem je 
dnego z jego utworów na język nie
miecki. 

— „Nie zależy mi wcale na tem, aże
by utwór mój był przetłumaczony. 
Wiem, że niemcy bardzo słabo interesu
ją się literaturą rosyjską i utwory moje 
nie będą miały dla nich żadnego znacze
nia." 

W innym liście Czechow pisze: 
— „Poco moje utwory mają wędro

wać aż do Ameryki i w dodatku w ko

biecym (to znaczy bardzo złym) prze
kładzie?" 

Nieco później pisał znowu: 
— „ I cóż z tego, że utwór mój ( „Wi 

śniowy sad") przetłumaczono na język 
francuski? Francuzi nic z tego nic zrozu
mieją, dla nich książka moja będzie tylko 
nudnem opowiadaniem." 

Nie należy się więc dziwić, wobec ta
kiego stanowiska w stosunku do Euro
py, że Czechow czuł się źle zagranicą. 

Oto jego list, pisany w Wiedniu w r. 
1900, gdy Czecliow jechał do Nicei dla 
poratowania zdrowia. Pisarz miał zaw
sze słabość do zapamiętywania dat ka
lendarzowych, zdziwił się więc ogrom
nie, gdy mu powiedziano w Wiedniu, że 
dziś są święta wielkanocne. 

— „Akurat wpadłem do Wiednia w 
czasie niemieckich świąt wielkanocnych 
Nie wiem co ze sobą zrobić. Wszystkie 
sklepy są zamknięte, nie mogę uczynić 
potrzebnych zakupów. Po niemiecku mó 
wię niezbyt dobrze i hotel, do którego 
mnie siłą wpakowano, nie podoba 
mi się, ale wolę nie ruszać się stąd 
i nie mieć z nimi do czynie
nia w dodatku w języku niemieckim. 
Wieczorem chciałem się wybrać do tea
tru, ale wszystkie bilety były sprzeda
ne. Gdym nazajutrz wyjeżdżał z Wednia 
przyszło mi na myśl, że zapomniałem 
wczoraj zauważyć co grali w teatrze, do 
którego się wybierałem. Prawda, że to 
się może przytrafić tylko rosjaninowi?" 

Czechow pisał w listach bardzo ma
ło o swych pracach literackich. 

Wspominał tylko czasami, że pisze to 
lub owo, że robota idzie mu łatwo albo 
trudno, z powodu słabego zdrowia, lub 
nadmiernej ilości wizyt, których nie 
szczędzą mu znajomi. 

Spędzając ostatni okres swego życia 
w Jałcie, Czechow żywo interesował się 
„Moskiewskim teatrem artystycznym". 
Żona musiała mu o wszystkim szczegó
łowo pisać. 

Okres ten od 1898 r. do 1904 r. obfito 
wał w nadmierną ilość nieszczęśliwych 
wypadków. Śmierć ojca, złe położenie 
materialne, pogorszenie się zdrowia i ca
ły szereg drobnych niepowodzeń w ży
ciu — wszystko to przyspieszyło kata
strofę. 

Anglicy. 

Z okazji odbywającej się w Łodzi wy
stawy przeciwgazowej podajemy foto
grafię najnowszej maski gazowej, wyna
lezionej ostatnio w Ameryce przez inż. 
Richardsa. Maska ta zdobyła nagrodę na 
trzeciej wystawie inżynieryjnej w No
wym Jorku. Czy nasze władze wojskowe 
nie zechciałyby zainteresować się no
wym wynalazkiem? 

Czechow przed śmiercią planował 
jeszcze o wyjeździe do Rosji, marzył o 
zobaczeniu się z rodziną, chciał koniecz
nie pomóc kolegom z teatru Stanisław
skiego — lecz kres t r m wszystkim ma
rzeniom położyło jedno jego własne sło
wo : Umieram... ( bf. ) 

T a r g a m i e k s p o r t o 
w y m i d la Po lsk i są 

I I I Gdańskie Targi 
Międzynarodowe, 

od 5—8 lutego 1925 r. 
Informacji udziela: 

Oddział w Warszawie 
Wspólna 33 m. 3, 

tel. 180-20. 
W Łodzi: akwizycja o-
głoszeń S. Fuchsa, ulica 
Piotrkowska 50, tel.23 taft 

Przed rokiem musiałem jechać do 
Londynu. Droga przez kanał była bar
dzo zła. Siedziałem na pokładzie, obok 
mnie znajdowało się jakieś starsze, an
gielskie małżeństwo. 

Żona: „Czy okręt może utonąć?". 
Mąż: „Nie, okręt nie może utonąć". 
Żona: „Dlaczego jest to niemożli

we? " 
Mąż: „Ponieważ jeszcze nigdy nie 

utonąłem wraz z okrętem". 
Żona: „Ach, tak". 
Milczenie. Fala, wszyscy dostajemy 

morskiej choroby. 
Żona pierwsza przychodzi do siebie 

mówi : „Johu!" 
„Co chcesz, aniele?" 
„Wiesz, mogliśmy w każdym razie 

ubezpieczyć bagaże!" 
« * * 

Właścicielka pensjonatu, która po
siada mały hotel w Szwajcarji, obok 
Mantrcu.K, pokazała mi pewnego razu 
list, który otrzymała od pewnego an
gielskiego lekarza. List ten był prze
dziwnym dokumentem. Przytoczę go 
bez komentarzy. 

„Droga Hcdy! 
Ja, moja żona, moja córka i mój dzie 

więcioletni syn — postanowiliśmy 
znów przepędzić parę tygodni w pani 
pensjonacie, tak jak przed dwoma laty. 
Nasz stan zdrowotny jest calkem do
bry. Zima jest tu bardzo mroźna. Pro
simy panią o zarezerwowanie dla nas 
trzech pokojów z balkonem i kąpielą. 
Przybędziemy 24 czerwca 1923 roku. 
popołudniu o godzinie trzeciej kolejką 
powietrzną. Proszę bardzo, aby woźny 
zjawił się punktualnie po bagaż. O ile 
wiem z doświadczenia, szan. pani nie 
bardzo orjcntuje się, w rozkładzie jaz
dy między Montrcux, a Glion. Dlatego 
też komunikuję pani, że wyjedziemy z 
Londynu 22 czerwca 1923 roku, o go
dzinie 8.40 m. z rana, — z dworcu Vic-
torja; — 24 czerwaca 1923 roku o go
dzinie drugiej po południu przybędzie
my do Montrcux. Z Montreux udamy 
się kolejką powietrzną do Glion; kolej
ka ta wyjeżdża o godzinie 2.30 m. po 
południu. Pani będzie łaskawa napisać 
nam, czy ceny są te same co i przed 
dwoma laty. Pozdrawiamy panią ser
decznie D r . . . 

List ten został nadany 27 listopada 
1922 roku. 

A. AWERCZENKO. 

Na niebie wisiały szare, ciężkie chmu 
ry. Padały wielkie płatki śniegu i pokry 
wały puchem ulice miasta, po których 
kręciły się tłumy ludzi, robiąc zakupy na 
nadchodzące święta. Ślakłn, stary urzęd 
mik stał w swoim pokoju przed zamarznie 
tym oknem i patrzał smutnie na ulicę i 
na kręcących się ludzi. 

— Mój Boże — myślał, i w jego o-
czach zalśniły łzy wzruszenia. Dziś jest 
wigilja. Iluż ludzi jest na świecie, któ
rzy nie mają dachu nad głową, nie mają 
się gdzie ogrzać, i nie widzą nawet cho
inki, której blask ucieszyłby ich serca... 
O, jak chętnie sprawiłbym jakąś przy
jemność przynajmniej jednemu człowie
kowi, jak chętnie podarowałbym choinkę 
jakiemuś biednemu dz;.ecku... Dobry 
Boże... iSe nieszczęść, smutków i zła jest 
na tym świecie".., ^ 

Ślakin narzucił ,kor*iszek, włożył 
czapkę i pełen żałosnycn myśH przyja
ciela ludzkości opuścił swoje miesz
kanie. 

Bez przerwy ocierało się o niego mnó 
stwo ludzi. Slakin stanął na rogu i 
myślał: > 

„,Jacy spokojni i obojętni są ci wszy
scy ludzie... Żaden z nich nie troszczy 
się o innych... A napewno są między 
nimi setki takich, którzy potrzebują po
mocy... 

Jakiś pies nadbiegł, stanął <J>ok Sla
kina, obwąchał jego kalosze i drżał cały, 
cicho piszcząc. 

— Biedne, samotne zwierzę — rzekł 
Slakin wzruszony i pochyl1'! się nad 
psem. — Biegasz po ulicach i nikt nie 
chce się tobą zająć. Chodź ze mną, na
karmię cię i przygotuję ci ciepła po
słanie. 

Slakin wyciągnął rękę w stronę zwie 
rzęcia, aby je pogłaskać, ale musiał 
stwierdzić z bólem, że wynik jego uprzej 
mości był bardzo przykry: pies bowiem 
zaczął nagle głośno szczekać, skoczył na 
Slakina i wpił swe zęby z wielką siłą w 
rękę urzędnika. 

— Do djabła, poco pan drażni mego 
psa? — rozległ się nagle wysoce nie
uprzejmy głos, i jakiś oficer, który wy
szedł ze sklepu, rzucił na skomsternowa 
nego Slakina, pełne wściekłości, spoj
rzenie. 

— Chciałem... biedne zwierzę... z a pro 
wadzić do domu... ogrzać... 

—Ha, ha! — śmiał się brutalnie ofi
cer.—Zdaje się, że mam do czynienia z 
wyrafinowanym ptaszkiem! Do domu 
chciał go zaprowadzić... psa, który kosz
tuje dwieście rubli.... Widzieliście: za
prowadzić do domu. Pana trzeba zapro 
wadzić, lecz nie do domu, tylko do ko
misariatu policji. — Nero, »ci. 

Fala ludzka nie miała końca. W 
swoim koijjuszku, szczelnie otulony, 
szedł Slakin dalej i myślał, pełen, smutku: 

„Wiatr wyje.i na polach za miastem 
musi być strasznie. Jak okropnie czuje 
się podróżny, którego taka pogoda za
skoczy w drodze... Mroźny powiew śnie 
żyey przenika biedaka do kości, a dale
kie wycie zgłodniałych wilków brzmi, 
jak śpiew śmiertelny. Człowiek idzie po
chylony i stara się napróżno otulić się 
lekkim płaszczem i ogrzać nim swoje 
zziębnięte członki. 

Slakin otarł łezkę i skręc'ł na pusty 
placyk. W tej właśnie chw'ir przeszedł 
obok niego pochylony człowiek, wyglą
dający na wyczerpanego, otulony szczel
nie płaszczem, 

— Podróżniku! Chwileczkę... — szyb 
ko podszedł do przechodzącego i wcis
nął mu milcząc trzyrublówkę do reki. 
Człowiek zatrzymał się i spojrzał na Sla 
kina z niezwykłym zdumieniem. 

— To dla was, biedny podróżniku! 
Napewno macie jeszcze długą drogę, a 
nie macie pieniędzy na wynajęcie sanek. 
Proszę mi nic dziękować, jestem obowią 
zany pomagać wszystkim, w miarę moż
ności* 

— Co pan sobie pozwala? — zamru
czał nieznajomy, — Czy pan wie kim je
stem?... Każę pana natychmiast zam

knąć do kozy na 24 godziny!.. Niesły
chana bezczelność!"... 

Przypadkowo, podczas tej rozmowy, 
płaszcz nieznajomego rozchylił się i Sla
kin ujrzał w świetle latarni rząd błysz
czących orderów na jego piersi. 

— Przepraszam... — wyjąkał Slakin 
zakłopotany. 

Ładny gagatek- Jeszcze pTzed w i 
gilja się upJł... Idź pan do wszystkich 
djabłów. 

Wiatr dął coraz silniej. Slakin wy
szedł znów na zaludnioną ulicę i myślał 
z żałością w sercu: 

„Dobry Boże! Ileż dzieci, tych kwiat 
ków życia, jak mówi poeta, chodzi dziś 
po ulicy i patrzy z pożąd'1'wością na te 
wszystkie przysmaki, których dostać nie 
może. Ocli, po macoszemu traktuje los 
biedotę!... 

Gorzkie łzy stanęły mu w gardle, a 
serce ścisnęło się z bólu. 

Przed pięknie przystrojonem oknem 
wystawowem cukierni stała mała dziew
czynka i z pożądliwością patrzyła na sma 
k owite torty i inne sOodycze, wystawione 
za szybą. 

— Biedne dziecko •— zamruczał Sia
kim i wziął dziecko za rękę. Może nie ma 
ono dachu nad głową... Chodź, nakarmię 
cię, ogrzeję, abyś nie musiała marznąć w 
tę świętą noc. 

— Maman, — krzyknęła przerażona 
dziewczynka. 

— Maman, on me t i re- f i l?" 
— Jak pan śmiał wziąć moje daiecko 

za rękę? Niech pan idzie precz, obrzyd
ły starcze, bo oberwie pan parasolem! 

Jakaś dama, która słała przed sąsied
nią wystawą komickoji damskiej, podbreg 
ła i, mówiąc powyższe słowa obejrzała 
pogardliwie biednego urzędnika od stóp 
db głowy. 

— Śmiałość tych pożądliwych pawia
nów przechodzi już wszełkte granice — 
zauważył j ikłś precchodzień. — Na śród 
ku ulicy szukają sobie ofiar — dodał inny 

— Czy zechcecie mi wierzyć — uspra 
w'edliwiał się Slakin, — że chciałem tyl
ko dziecko wziąć do domu, aby je... 

— Pan jest bezczelny! —. krzyknęła 
wzburzona dama. — Nadimo, nie powin
naś słuchać tego, co cn mówi. Chodź, o-
dejdźmy. 

Śnieg padał dalej bez przerwy. Slakin 
znalazł się w cemnej, pustej uliczce i roz 
myślał, stąpając z trudem po śliskim tro-
tuarze. , 

Wysoki mężczyzna w wytartym ubra 
niu przeszedł obok Slakina. 

— Napewno jakiś bezdomny — pomys 
lał urzędnik i zaczął grzecznym cichym 
głosem: 

— Wstrętna pogoda, nieprawdaż? 
— Świńska pogoda — zgodził się n!e 

znajomy. 
— Pan napewno zapomniał w domu 

pałta — rzekł Siakim delikatnie. — Mam 
nadzieję, że dziesięć rubli, które panu po 
życzę na nieokreślony czas, przydadzą 
się panu? 

— E, e.„ lepiej daj nu kożuszek — od 
rzekł nieznajomy. — No, prędzej, czasu 
mam niewiele... 

— Co... ja.„ — jąkał Slakin zaskoczo
ny. 

— Dam ci moje stare łachmany! Szyb 
ko, stary! I te dziesięć rubli też mi dasz! 
Co, masz trzydzieści? Tem lepiej!... A ze 
garek... Napewno masz złoty? Co? Do 
djabła, masz tylko srebrny, żebraku!.,. 
Prędzej, teraz buty!... 

Śn'eg padał coras większy; wielkie 
płaty bez przerwy pokrywały ulice. 

Po wąskim trotuarze szedł staruszek 
w wytarłem ubraniu i podartych butach, 
mrucaąc coś pod wąsem. 

Mały chiopecyk ,dr*ący z rimna, w 
dwunrwych łachmanach, podszedł do nie 
go i rzekł błagalnie: 

— Wielmośmy panie! W ten święty 
wiecBÓr.., 

— Ct>?! — krzyknął wściekle Sltkin. 
— Maas łotrzeI — chwycił chłopca trzep 
nął f o parę raiy, a potem wytargał za u-
9zy. v 

I to był jedyny dobry czyn Slakina 
ttgo wieczoru, pcairaważ chłopiec był jut 
prawie arnarmiaty, a srturenańce i po-
licekł wrócity życie jego członkom i jego 
pobielałym od mrozu uszom... 

Tłum. D» 
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Sprawa powyższa rozpatrywana była 
POaownie przez sąd apelacyjny w War-
^ w i e na skutek skargi Hcnocha Zelig
mana, w której pozwany wnosi o uchyle-

Wyroku sądu okręgowego w Łodzi i 
°ddalerua powództwa z przysądzeniem 
0 4 rzecz jego od powodowego tow. kosz-

procesu w obu instancjach, a t o dla-
;e2o, że 1) broni go ustawa o ochronie 
•okatorów, 2) iż wymówienie dzierżawy 
godnie z art. 1736 K. C. winno by ło na-
?'Ąpić -w terminie rocznym, wreszcia 3) 
p dyrektor powodowego towarzystwa p. 
^ H c z w styczniu 1923 r. na cały 1923 
^ pobrał dzierżawę na warunkach zu-ĵ hde zmienionych, na dowód czego 
Przedsta-wia Zeligman pokwitowanie te-j>°ż Gerlicza z odbioru tenuty dzierżaw
k i za styczeń, datowane z dnia 5 stycz-
^ 1923 roku, oraz powołuje świadków. 

Sąd Apelacyjny w Warszowic na po 

1924 
Leniu publiczuem w dinu 13 marca 

roku po rozpoznaniu skargi apcla-C\lvn ' *— 1 V ~ 1 

P w związku z dowodami, dołączone 
1 do aktów sprawy, oraz po wyslucha-
y głosów rzeczników stron, zważywszy 

w ' z e zgodnie z tekstem art. 1 Usta-
Y o ochronie lokatorów ma zastosowa-' 

\vv ' L ^ y n i c ^ ° mieszkań, lokali przemysło 
a i handlowych, pracowni i sklepów, 
• ' a ko prawo wyjątkowe nie dopuszcza 

crptetacjj rozszerzającej,, nie ma więc 
su>sowaia do pleców, 

tj ') że taką właśnie wykładnię art, 1 
bat y ° o ^ o n ^ lokatorów przyjęła iz 
Woł! S ^ u ^wyższego i g° stosuje, 
p e, b ec czego sąd okręgowy w Łodzi zu-
u^j1'* słusznie w sprawie niniejszej wy-

^'onej ustawy nie stosował; 
j i ^J że rzeczą bezsporą również jest, iż 
j ^ ^ y zawarły umowę piśmienną najmu 

czasu do dnia 1 grudnia 1922 r,, 
leyającą warunek, iż pozwany zobo-

Hj^uje się za miesięcznym wymówie-
oddać dzierżawiony rynek w posia

ła U e powodowego towarzystwa, jeśli to 
u- v" będzie go potrzebowało dla własne-

* **) że aczkolwiek pozwany słusznie 
j^o łu^e n a t 0 ) z upływem najmu 
j j . Piśmie powstał nowy milczący najem 
CilL y a powodowym towarzystw. 
r>B . • pozwany pozostawiony został w 
^ badaniu rzeczy nadętej, to jednak nie 

ymka z tego, aby warunki umowy po-
wzedniej nie obowiązywały nadal stron. 
l7"ł v e z z e s L a 'w ien ia art. 1738 z art. 
w " p- wynika, że poprzednia urno-
. * Piśmienna przestaje być miarodajną 
J / ^ e co do określenia taratfcm nowego 

' m u pozostałe jednak warunki poprzeć 
e) umowy zachowują mo: obowiązującą 

o) że art. 1738 K. C. określa sposób u-
"»aia najmu zawartego bez oznaczenia 

terminu przez wypowiedzenie i aczkol
wiek stanowi, iż winno ono być uczynio
ne z zachowaniem ternrnów zwyczajowo 
ustalonych, to jednak nie zabrania usta
nawiania stronom innego terminu, niż 
zwyczajowo ustalony, tym samem więc 
poprzedni termin miesięcznego wymówić 
nia moc swoją zachował, wskutek czego 
zarzut pozwanego co do niestosowania 
zwyczajowego terminu wymówienia 
przez towarzystwo powodowe jest zupeł 
nie bezzasadny: 

71 ze w skardze apelacyjnej pozwany 
oprócz (brony przytaczanej w 1*| instan 
cji powołać s'ę na nową okoliczność na 
rzekome zawarcie w styczniu 1923 roku 
nowej umowy najmu z terminem oznaczo 
nym na okres czasu do końca 1923 roku 
i celem stwierdzenia tego powołał się na 
świadków, których zgoła na inne fakty 
powołał w I instancji; oraz maiąc na 
względzie tę okoliczność, iż pozwany do 
lychezas plac zajmuje, aczkolwiek wed
ług najnowszej jego wersji z końcem 1923 
roku w każdym razie winien był plac o-
puścić — sąd apelacyjny orzychodzi do 
przek., iż przez zmianę sposobów obrony 
pozwany działa jedynie na zwłokę, aby 
nadal nieprawnie być w posiadaniu placu 
żądanie pozwanego w przedmiocie bada
nia świadków uznaje za nicpodlegające 
uwzględnieniu. 

8) że w tym stanie rzeczy wobec usta 
nia najmu w terminie należytym sąd o-
kręgowy słusznie umowę najmu za roz-
wiązaną uznał i nakazał usunąć pozwa
nego z zajmowanego przezeń placu. Z 
tych przeto zasad Sąd Apelacyjny posta 
na wda: 
wyrok sądu okręgowego w łodzi zatwier 
dzić,, zasądzając od pozwanego na rzecz 
powoda koszta procesu w I I instancji. 

Sprawa o 50,000 zŁ 
Ostatnio znalazła się powyższa spra

wa ponownie na wokandzie wydziału cy 
wilnego sądu okręgowego w Łodzi z po
wództwa tow. akc. K. E. D. przeciwko te 
muż Zeligmanowi. 

W ostatnim swoim powództwie, zgło
szonym przed sąd okręgowy w Łodzi po 
wodowe tow., powołując się na fakt eks
ploatowania przez Zeligmana w dalszym 
ciągu rynku Bałuckiego aż do dnia 1-go 
kwietnia 1924 r., t. j . do dnia wyrugowa
nia go na mocy prawomocnego wyroku 
sądu apelacyjnego mimo rejentalnego wy 
mówienia dzierżawy w dn. 15 marca 1923 
roku prosi sąd o zasądzenie od pozwane 
go Henocha Zeligmana na rzec? powodo
wego towarzystwa łódzkich kolei elektr. 
dojazdowych 50125 zł z ustawowemi od
setkami od daty wezwania Tejentalnego, 
tytułem zwrotu wpływów, osiągniętych 
przez Zeligmana z eksploatacji rynku Ba 
łuckiego za czas od 15 marca 23 r. do 1 
kwietnia 24 r., biorąc za podstawę obli
czenia sumy powództwa zyski osiągane 
przez powodowe tow. z bezpośredniej 
eksploatacji tegoż rynku. 

Na rozprawie ustnej w sprawie niniej 
szej odbytej, rzecznik powoda popierał 
powództwo, rzecznik zaś pozwanego, ko 
mentując wyrek sądu apelacyjnego w da 
nej sprawie, twierdząc, że sąd apelacyj 
ny nie przesądził słuszności lub niesłusz
ności wywodów pozwanego, na które ten 
że powołał się w skardze apelacyjnej, nie 
rozstrzygnął kwestji, czy umowa dzierżą 
wy w czasie wytoczenia powództwa 
przed I instancją została należycie przez 
powodowe tow. rozwiązaną, i czy mogła 
być rozwiązaną wobec zawarcia nowej u-
mowy z dyrektorem Gerliczcm, przedłu
żającej czas trwania tej umowy do końca 
23 roku, lecz abstrahując zupełnie od po-
wyż^ych faktów, umał, że skoro w chwi 
li rozpatrywanie sprawy przez sąd ape
lacyjny bezspornie obowiązywać im nie 
mojfla, tem samem należy przyjąć ko
nieczność wyrugowania pozwanego z ryn 

Spór o rynek Bałucki. 
P. Gerliczi p. Zeligman zacięcie walczą o cząstkę Łodzi 
P> ZeBigrnan nie ty lko z o s t a j e w y r u g o w a n y z rynku Ba
łuckiego, a le t o w . ko le jek d o j a z d o w y c h ż ą d a o d e ń jeszcze 

5 0 , 0 0 0 z ło tych . 
, Pozwany Henoch Zeligman dzierża

wił od t o w a k c _ kolejek elektrycznych 
dojazdowych rynek Bałucki na warun
kach ustalonych przez umowę piśmienną 
z dnia 16 grudna 1921 roku, . r z/czem po 
^fatio zgodnego z warunkami cytowanej 
^j&owy wymówienia rejcntalnego nie 
ehciał dobrowolnie ustąpić z dzierżawy i 
, dalszym ciągu wydzierżawiony, rynek 

e«Sploatował. 
i Tow. akcyjne wystąpiło tedy z powódź 
*^em przed sąd okręgowy w Łodzi doma 
jNae się uznan'a za rozwiązaną z dzier-

aWy rynku BaBłuckiego w Łodzi, 
^Wartej z pozwanym Zeligmanem i wy-
'"fiowania pozwanego z tegoż rynku 
^az z osobami, prawa jego reprezentują 
j e n * i , a to z tej racji, iż tenże Zeligman 
dobrowolnie z dzierżawy w dniu 15 mar-
° a 1923 roku nie ustąpił, aczkolwiek 
godnie z warunkami umowy miał wypo
wiedziany najem na miesiąc przedtem, a 
^anowicie w dniu 13 marca 1923 roku. 

Na skutek powyższej skargi powódo-
Ą sąd okręgowy rozpoznawszy sprawę 

gejszą p, o w^dztwo uwzględnił, zasądza 
jjte na rzecz tegoż tow. od pozwanego Ze 
'•gmana koszty procesu. 

A MAY 
w najnowszej kreacji, w 8-mio aktowym erotycznym dramacie malżeńskimp. t 

i 
Dzieje kobiety w „niebezpiecznym wieku", w której nagle 
budzi się chęć wychylenia puharu życia do dna... i, nie 
zważając na swe stanowisko społeczne, na to, źe jest 
matką dorosłej córki, pozwala się unieść ponętom miłości. 

U W A G A : Jutro p r e m j e r a ! 

Kronika policyjna. 
* 

KOBIETA, KTÓRA BIJE BUTELKĄ. 
Posterunkowy Wacław Pawelczyk pa 

trolując nocą po ulicy Wawelskiej za
trzymał Jana Kętrzyńskiego, ,zam. przy 
tej ulicy pod nr. 3, który wyszedłszy z 
sąsiedniego domu trzymał w ręku butel
kę wódki. 

Chcąc ustalić fakt nielegalnego wy
szynku trunków i sprzedaży butelkowej 
wszedł z przytrzymanym do mieszkania 
właścicielki tajemnego wyszynku. Wi
dząc w ręku posterunkowego butelkę wó 
dki i czując co się święci dzielna szyn
karka wyrwała mu ją z ręki i uderzyw
szy najpierw butelką w głowę posterun
kowego, — stłukła ją następnie o pod
łogę. 

Szynkarka odpowiadać będzie i za 
tajną sprzedaż wódki i za uszkodzenie 
ciała. 

LOTNY DOMEK. 
Stanisława Przemożna', zamieszkała 

przy ulicy Brzezińskiej nr. 92 zajęta roz 
wieszaniem bielizny na strychu zleciała 
razem z sufitem na korytarz ponosząc 
obrażenia ciała,, nie mówiąc już o odpo
wiedniej porcji strachu podczas lotu i 
zmartwieniu z powodu zabrudzenia bie 
lizny. 

LOTERJA FANTOWA ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO. 

Związek strzelecki obwodu Łódź 
chcąc przyjść z pomocą analfabetom 
członkom, a nie mając na zakupno po
trzebnego materjału odpowiednich fun
duszów urządza loterję fantową, w cenie 
losów 2 zł. 50 gr. 

Losy są do nabycia w lokalu związku 
(Sienkiewicza 3-5), związku inwalidów 

woj. (Gdańska 57), hurtowni tytoniowej 
(Narutowicza 38), hotelu Polonja i wię
kszych sklepach. 

Główne wygrane: samochód cztero
osobowy „Opcla", koń, bryczka, uprząż 
i wiele cennych fantów. Ciągnienie od
będzie się dnia 28 lutego br. 

Oceniając intencje związku strzelę' 
ckiego powinno społeczeństwo poprzeć 
loterję w formie zakupywania losów. 

ZDROWIE 

-:o:-

PUBLICZNE WYDZIEI.O. 
NO 

Urząd wojewódzki zawiadomił ma* 
gistrat, że z dn. 1. I. 1925. wydzielony 
został z wydziału administracyjnego, ja
ko samoistna jednostka, wydział zdro
wia publicznego. Naczelnikiem wydziału 
zdrowia jest p. dr. Stanisław Skalski. 

ku przezeń dzierżawionego, stawiając się 
niejako w roli sądu I instancji po raz 1 
daną sprawę rozpatrującego. 

Co się zaś tyczy strony prawnej po
wództwa, to rzecznik pozwanego powo
łując się na art. 1146 K. C. głoszący, że: 
„szkody i straty należą się tylko wów
czas gdy dłużnik pozbawiony jest w zwło 
ce co do wykonania swego zobowiązania 
wyjąwszy wszakże, gdy to, co dłużnik zo 
bowiązał się dać lub uczynić, danom lub 
uczynionem być mogło o pewnym tylko 
czasie, któremu upłynąć pozwolił". 

O orzeczeniu b. ros. senatu z 894 ro
ku, głoszącym, że„obowiązek najmują
cego ustąpienia z mieszkania w terminie 
oznaczonym umową nie może być pod
ciągnięty pod pojęcie takiego zobowiążą-

• nia, które może być wykonane tylko w 
j określonym terminie. Dlatego też samo 
tylko niewykonanie powyższego zobowią 
zania w terminie oznaczonym, w braku 
w tym względzie umownego zezwolenia 
nie nadaje właścicielowi prawa żądania 
od odnajmującego wynagrodzenia szkód i 
etrat bez uprzedniego postawienia ^o w 
zwłoce", uważa powództwo niniejsze wo 
bec braku postawienia w zwłoce pozwa
nego przez powodowe tow. za pozbawio 
ne podstawy prawnej. 

Sprawa w toku. 

USZTYWNIANIE PRZODKÓW MUSI 
POTANIEĆ! 

Wskutek zażaleń obywateli na zbyt 
wysoki cennik w miejscowych pralniach 
oddział walki z lichwą przy komisarja-
cie rządu wystąpił do kontroli cen i kal
kulacji we wszystkich pralniach łódz
kich. Po zebraniu odpowiedniego mater
iału ustalone zostaną jednolite ceny or
ientacyjne i winni pobierania cen wyż
szych, karani będą sądownie (b.) 

Okazyjnie 

Futro męskie 
tchórze 

oraz meble do sprzedania. Wia
domość: Konstantynowska Nr. 31 
m. 4 od 5—7-cj. 372-2 

na parterze w r a z z s z o p ą na 
skład w pobliżu Piotrkowskiej. 
Oferty z ceną do .Republiki" pod 

„Szopa". 280-3 

Dziś premjera! 
Wielki szlagier ameryk. 

m Dramat erotyczny w 6-ciu aktach. 
1W roli gł. słynna amerykańska piękność Jusfine JOHNSTONE. 



Str. 1% 

Mn.pt et3 
R E P U B L I K A 

bielnik 
na koszulowe towary (zefiry) 

351-3 

potrzebny natychmiast 
Oferty sub. „H . 210' do adm, .Republiki*. 

Dla dz iec i do lat 14 
czynne są z dniem 1 grudnia 24 r. 

Tadeusza Kaczyńskiego 
Wiadomości udziela się w czwarte! 1 soboty od godz. 9 do 
U-eJ rano w szkole p. Marjl Wesolkówny, Piotrkowska 84 

Baczność Metalowcy! 
W niedzielę dn. 18 b. m. o godz. 10-ej 

rano w lokalu O. K.Z. 2. (Narutowicza 50) 
odbędzie się 

• • • • v r 

na które przyjedzie z Warszawy członek 
Głównego Zarządu w sprawie podwyżki 
płac, 366 

S t a w c i e s ią l i c zn ie I 

Kompletnie urządzona 

Wykoiiczalnia 
bawełnianych towarów w pełnym ruchu 

do sprzedania. 
Tylko poważni reflektanci złożą swe 

Adresy do administracji niniejszego pisma 
pod „E. K.". 312-2 

f Ta SloTo "mSTnlal 
j§ modny kredens, stół, 

pięć krzeseł i fo
tel skórą kryte. 

N a w r o t 2 0 , m. 6 , 

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELI 
— POLSKICH SZKÓL ŚREDNICH 

: ZAWADZKA 9 (front I piętro) 
komunikuje, te zapisy na nowe półrocze rozpoczy
nają się od 2 stycznia 1925 roku, codziennie od 6 
do 9 wieczór (prócz niedziel 1 świąt). — Początek 
nowego półrocza rozpoczyna się w e w t o r e k , 
3 lu tego r. b. — Na kursach uczą wyłącznie 
fachowi profesorowie szkół średnich podług pro
gramu gimnazjum państwowego. — Kurs jednej 

klasy trwa 5 miesięcy. 
U w a g a : Kurs klasy ósmej trwa 10 miesięcy. 

DYREKTOR: J. RADWAŃSKI. 

konsygnacyjnym wyrobów 
Y C H . -

ze składem 
— B A W E Ł N I A N Y . . 

Posiadamy w Poznaniu przy Starym Rynku 
własne obszerne ubikacje i w p r o w a d z o 

nq k l i i e n t e l c . 
W rachubę wchodzą tylko pierwszorzędne 

poważne przedsiębiorstwa. 
Łaskawe zgłoszenia do adm. „Repu

bliki" pod .Bawełna Peznań". 

ZWIĄZEK STRZELECKI 
Zarząd O b w o d u Łódź urządza 

WIEi.II LDTERJE FANTOWA 
Dochód na cele Ku l tu ra lno -Oswia towe Z w i ą z k u . 
G ł ó w n e w y g r a n a : samochód 4 -osobowy „ O p e l " , k o ń , 

bryczka , u p r z ą ż I w i e l e In . 
Losy W cenie zł. 2.50 do nabycia: w Związku Strzeleckim—Sienkiewi
cza 3i5, w Związku Inwalidów Woj.—Odańska 57, w Hurtowni Tyto
niowej—Narutowicza 38. hotel „Polonia" i W większych sklepach. 
Ciągnieni* odbędzie t lę 2* lutego r. b. o godz. 12-ej w pol. w lo 
Katu ZwiązKu StrzeiecKiego — Andrzeja 12. 

r 

liiinuiiiutl 
Wodny RyncK 44. 

— PROGRAM Jfo 2. — 
Od 12-go do 18-go stycznia 1925 r 

DLA DOROSŁYCH! 

fla lalach wed 
Wolna przeróbka znakomitej no
weli ALFONSA DAUDET p. t. 
.LA BELLE MVERNA1SSE* 

w 6-cm aktach. 
Początek o g. 6.30 i 8.30 wiecz 

DLA DZIECI i MŁODZIEŻY: 

tlfll 
Podró* pu krajach wiecznej zielono
ści I słońca, C aktów z życia dzklch 

ludów d/ungll. 
NAD PROGUAM 

Błogosławieństwo wiedzy 
(Komedja) 2 akty wychowania Szym

pansa Jul-:. 
Początek seansów: dla dzieci i młodzie 
zy o godz. 8-ej I 5 po poł. dla doro 

_ słych o godz. 6.30 l_6 30 wlecz. 
ZAWIADOMIENIE! 
od dn. IB stycznia DANTE. 

Ogłoszenia drobne 

Kupno i sprzed 

Hurtowa sprzedaż 
maszyn do szy

cia. Ceny fabryczne 
Perła i Pomorski 

Piotrkowska 69 w 
podwórzu. 

Ważne dla Pań! 
Mam zaszczyt podać do łaskawej wiadomości, że zaangażowa

łem do mego zakładu fryzjerskiego Piotrkowska 27, pierwszorzędne 
siły fachowców damskich oraz specjalistów farbowania: 
brwi i rzęs. 

'oi 
włosów, 

Polecając powyższe łask. Sz. Paniom dziękuje za dotychcza
sowe względy. * 

Pozostaje z poważaniem 

366-1 A. Hołodyniak. 

B i B M i a i i M i B a ł a i i I B t i i I 

Ł U G 
sodowy, odpadkowy 
do fabrykacji mydła foluszowego, szpl 
la i Innych celów w beczkach 1 cyster 
nach do sprzedania. Wiadomość: ulica 
Ewangielicka I * 5 m. 1. Tel. 19—76. 

Leharz-d 
1.1 

Poniedziałek 19, wtorek 20, środa 21 

o godz. 9 wieczór w t e a t r z e 

C A S I NO. lii 
P i o t r k o w s k a S I 

v Przyjmuje codzlen-
071 i nie prócz niedziel i 
° ' 1 " ....1-1 . J - - J _ 

sztuka w 3 uktach, P a w ł a RAYNALA 
z udziałem całego zespołu teatru warszawek. 
W rolach głównych niezrównani artyści: 

MAR JA PRZYBYŁKO-POTOCKA 
JERZY LESZCZYŃSKI 
ALEKSANDER WĘGIERKO. 

SNc P- Ftzjbyiko-FsturJfj z pracowni Gustawa Z1I31 lim. 
Pozostałe bilety są do"nabycia"" w kasie teatru 
CAS1NA codziennie od godz. 11 — 1 1 od 5 — 9. 

UWAGA: Szatala nn tnlejKu. 

„.nie do sprze
dania Dywan Per

ski Wodna 16, sklep 
spożywczy. 308-2 

Mechanik poważnej 
firmy maszyn do 

szycia wykonuje 
fachowo reparacje 

na miejscu godzi
nami wieczorowemi 

może też objąć 
większe 1 mniejsze 
szwalnie na stałe 
znacznie taniej. A-
dres W. Opuchkltk 
Odańska 65' m. 22 

249—4 

N a u k a I wychów 

Angielskiego szyb
ko i gruntownie 

naucza rutynowany 
pedagog z wyższem 
wykształceniem. O* 
ferty do .Republiki' 
sub. „English les-
sons*. 288—3 

bsolwent Semlna-
rjum — Rabinów 

.Tachkemoni' u-
dziela hebrajskiego 
Talmudu, łaciny, 

polskiego, Tanacłm. 
Oferty .Tachkemo
ni". 265—3 

ludent udziela lek 
cji. Kurs gimna

zjalny. Specjalność: 
olskl. łacina, Piotr
owska 16, m. 22. 

316 -3 

tudentka udziela 
lekcji przygata-

wla do egzaminów, 
Ceglelnlana 55 in. 
32. 3 3 9 - 2 

nglelskiego I fran-
1 cuskiego udziela 

młoda pani Piotr
kowska 102, 11 p. 
front. 349—3 

Angielskiego kon
wersacji I litera* 

tury udziela ruty
nowany nauczyciel* 
N.-Cegielnlana 12, 
m. 4 od 3 do 5 pop. 

348-3 

Do kompletu fre* 
bloWsklego dolą* 

czyć mogę kilkoro 
dzieci od lat 4—& 
Wiadomość: Szna 

od 4—7. 
per, Ceglelnlana 57 

291-3 

L o k a l e . Samochód Reno 6 
osobowy W do- jtjr2y]nift na mleSz 

brym stan e Unio M ̂  p r B y ź w o l . 
sprzedam Piotrków- { e g 0 m e i c ^ y / n e A I . 
ska 288, cukierni; kg* M a j a 3

J

5 m > 2 0 

Hofmana. 315—3 313—2 

o sprzedania pięć . o k a l f a b r y c z i 1 y a I . 
.e) L bb szopę im-.r - i-całości (Langówek) W a n ą S l ' u k i m o d 

, , ^ R a d o £ O S Z * Z U - « « z na stolarnie 
Wiadomość: Zgier- mechaniczną. Oferty 
ska 21 rti. 16, 858-2 i d o a d m . tood L > 3 2 $ 

333-2 
Posady . 

K
" , ,'po wynajęcia 2 u-

olporterzy zdolhl y meblowane poko-
dó sprzedaży po-1 ) e_ .Republika' 

317 
je. .Repub 

ważnego wydaw- Wube" 
nictwa na prowizję " .. 
poszukiwani. Wla- _ , ,, , , 

domość „Pap\ : D o k ó l "meblowany 
Odańska 57. 308-3 £ * nlekrępującym 

Wejściem ^ od zaraz 
do odstąpienia. O-
ferty sub. „Dziana" 

352—1 
Inteligentna panna 
I (maturzystka (po
szukuję kondycję 

ewentualnie przyj
mie — posadę sa
modzielnej gospo-

dyni. Oferty do 1 
Republiki sub. Sa
modzielna. 309—2 

R o z m a i t e . 

Krawaty przyjmuję 
do roboty i prze

rabiam stare. Ce
glelnlana 63 m. 16. 

347-1 
przedawczynl bran 

ty winno-kolo-
nlalnej na posadzie 

nltwymó.wlonej 
pragnie takową 

zmienić od zaraz 
ewent. później. Wa
runki wg. umowy. 
Oferty proszę skła
dać do adm. „Re
publiki* sub, .85 
A.* 335—3 

f dzleńcy jako »-
gencl do przyjmo 
Wania zamówień na 
pertrety. Warunki 
dogodne. Zgłosze
nia 16 b. m. między 
8—9 wlecz, o o. 

rirk, Dzielna S\. 
II p front. 864 

•oszukuje intellgen 
r tnel energicznej 
wychowawczyni do 

'ilopcói 
. J. £ * « 

»ię Przejazd 

dwóch chłopców na 
prowincję. ZaUszać Iwłatność proszę się 

rogaty gospodarz 
I z najlepszeml re

ferencjami przyjmu
je domy w dzierża
wę lub administra
cję, płaci z góry 
pieniądze. Oferty 
składać pod litery 
,B. O." 37-2 

aftu maszynowego 
i białego, koloro

wego, filet maszy
nowe 1 ręczne nau
czyć się można 

przez miesiąc 
Wschodnia 64, pr. 
ofic. 11 piętro m 22 

243 -8 

oszukuję wykwali
fikowanej kraw

cowej, jako spól-
niczkę. Oferty sub. 
Gust« 283-2 

zlecko półroczne 
do oddania pa 

Jegłoslć do adinln. 
of, 

336 
16, między godzina .Republiki' of, ; 
3 a 4. 353 'dam. 

rBPIlłnPratn itPnillll k'1" W r - Z z dodatkiem niedzielnym .Płriora* ^t . U muiuiu„ub H uui u m a - : w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Zaitii ejscowa 
> 6 *0 8 r- mieslęcznie.-Zagranlcą 7 zł, 20 micsięczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 
epubllka" 1 „Eipress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu ń. 7.50 mes 

o wzorowego kom
pletu freblowskie-

go przyjmę jeszcze 
kilkoro dzieci. W1.1-
domość: Piotrkow
ska 200, Fajn. 801-2 

Zagubione dokument 
Zgubiono weksel na 

sumę 45 zł. «v< 
stowca P Ooldbefg 
Stary Rynek 2, na 
zlecenie Rozenblu* 
ma, niniejszy wek* 
sel unieważniam. 

291—3 

Dr . 

choroby sliórne I 
wener yczne. 

6-go Sierpnia 1, 
Godz. przyjęć: 

codziennie od 5-Ą 
do 7 I pół po poh 

w niedziele i świę
ta od 11-ej do 1-ej 

Dr. med. 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Przyju 

muje od 8 do 10 r. 
I od 4 I pół do 8 W. 

Dr. W. 

Gdaftaka 4 2 
(Długa) 

Choroby s k ó r n a 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 12—2 
1 od 5 - 8 . 

Dr. med. t. usta 
Urolog (choroby ne 
rek pęcherza idrótf 
(moczopłciowych) 

przyjmuje od godz< 
3 — 5 1 od 7 i pół 

do 8 1 pół 
al . MoutuizKI 11. 

tel. 39-88 

0a* ł r .C7PrM9* ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiers N milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE 40 gr. la wler* 
g l U b ^ C I I l d . mil. (na stiome 4 szpalty). NEKROLOGI 1 NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil. (na 4 szpalty 

HrTTTT," .'I ' 6»rezzynowe I zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 101) pro 
drożej. Za mminowy dnu; ogłoszeń admln. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszukiwanie prący 5gr. Najmniejsze Mg 

Za wydawnictwo „Republika- Sp, z o g , oda, Ai.rJ.n Nnabaum.Ołtaszewskl.-Czcionkami .Republ ik i , PlotTico^sIa 49 -T łoczn la , Piotrkowska 15.-Redaktor.odp. Józef Burman. 
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